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■Lotnictwo.
(kii.) Dziś zakończy się w  Plolsice Tydzień 

Lotniczy. Miał on na celu wielką, propagandę lo
tnictwa, przyton zaś puMcziną składkę pieniężną 
na jego potrzeby.

Wielki ten cel uiśm iadomił społeczeństwu, czerń 
dla nas staje się idea lutnicza. Epiżjnie można ją 
traktować; jiednu jest ptuwne i z -jem-kryć się wo
bec sain/ch siebie nie trzeba, że samoloty polski0 
potrzebne są nam przed ewszystkienn do najbliż
szej wojny, jaką się wywiąże z tym lub owym 
wrogiem. Przyszła wojna oprze się bowiem giłó- 
wm»e i przedewszystkiem na sile i sprawności ar- 
mji powtetmzniej. Cały zmysł organizacyjny wszyst 
kich państw wysila się obecnie w tym Iderunku, 
aby lotnictwo nie zawiodło w chwili rozstrzyga
jącej^ gdy trzeba będzie zn'ów lemiesze odłożyć, 
a do rąk wziąć... trujące gazy i bomby. One bo
wiem staną się tą bronią, którą zamiast karabi
nów operować się będzie w  przyszłości.

Z tyclh faktów. do których zbliżamy się, nie 
wiedzieć ozy szybkim, ozy powolnym na razie 
krokiem, musimy w Polsce zdawać sobie jasno 
spraw ę, tem bardziej, że w Genewie podniósł się 
znowu zgodny chór śpiewaków pacyfistycznych, 
źe nawet nasz minister spraw ziagran. w  sposób 
dosyć dowolny ocenia cele i zadania Państwa Pol
skiego. Prawie równocześnie, organ czołowego 
męża stanu w  rządzie francuskim, bo p. ministra 
‘karbu Oailłaux, więcej niż bezczelnie wystawi! 
sztandar... rozbioru Polaki, jako czynnika nd°po 
trzebnego w1 stosunkach międfeynarodowych. Wie- 
Tzymy, że ten niemiły zgmzyt wywołany głosem 
organu byłego zdrajcy stanu na rzecz Niemiec —  
jest we Francji odosobniony, niemniej jednak 
przypomina on nam żywo dobre przysłowie pol
skie, iż ,/wśrókł przyjaciół psy zająca zjadły". 
I  aby się to nie stalO, bardzo fortunnie i na czasie 
przed sesją L igi Narodów urządziliśmy w sierpniu 
manewry wojskowe, a dziś kończymy Tydzień 
Lotniczy.

Tem mocniej interesować się winniśmy zagad
nieniami, które pozwalają nam oceniać sytuację 
trzeźwo. A  do tych należy obserwacja lotnictwa 
u nas i —  u obcych. Niedawno wyrażona opinja 
jednego z naczelnych leaderów polityki angiel
skiej, że AtIgi ja musi się stać w najbliższym okre
sie mocarstwem powietrznem tak, jak Jest znor- 
Slrieni. rzuca zupełnie jasne światło na tenden
cję, jaka gruntuje się wśród wielkich państw Eu
ropy, a także dobrze maskującej się Ameryki. 
Wytężona praca angielskiego kierownictwa w o j
skowego skierowała się tera/ hietylko na budowę 
pancernych olbrzymów moiskicfa. ale skupia się 
bodaj czy nie więcej na statkach powietrznych 
W  Anglji czynione są bezustanne eksperymenty, 
próby i udoskonalenia, zdąża jące do postawienia 
floty powietrznej Anglji na stanowisku pierwszo- 
rzędnem. Nie gonzej przedstawia się sprawa w A- 
meryce z tą tylko różnicą, że Ameryka mniej re
klamuje swoje zbrojenia; czujnie jednak patrzy 
w  stronę Japonj-i, wiedząc, że burza stamtąd 
przyjść i tak kiedyś musi.

Bardzo interesująco wypada obserwacja Nie-

Wspaniała mowa Pawła Boncura.
Genewa. (PA T .) 12 bm. Na wezora jszem popo- 

łudniowem posiedzeniu Zgromadzenia wygłosił 
wspaniałą mowę Pawdł Boncour. W  mowie tej 
delegat francuski wystąpił z wielką obroną pro
tokółu genewskiego. Była to odpowiedź na mo
wę Chamibehlaina.

Polemizując z wywodami delegata angielskie
go Boncour przypomniał podstawowe idee proto
kołu wskazując, że formuła Henriota: arbitraż,
bezpieczeństwo i rozbrojenie w całości siwej i ko
lejności może być .jedyną podstawą, zawieranych 
obecnie paktów. Pakty odrębne były przewidzia
ne w protokole i tytko przez: najliczniejsze ich za
wieranie można budować istotne podstawy po
koju. Jako przykład Boncour przytoczył stlwier- 
dzouą już w czasie obecnych rokowań koniecz
ność zawarcia i przygotowania dwóch paktów: za
chodniego i wschodniego.

W  dalszym ciągu swego przemówienia delegat 
francuski wskazał, że nie można żadnej z  wy
mienionych trzech formuł traktować odrębnie, nie 
można mówić tylko o arbitrażu albo tylko o roz
brojeniu, gdyż bytłoby to tylko zniekształceni em 
zagadnienia. Mówiąc o sankcjach, które przewidy
wał protokół BoncouT zaznaczył, że sankcje te są 
niezbędne. Polemizują^ z Chamberlainem móvra 
przypomniał oświadczenie minisi ra angielskiego 
według którego opracowywane obecnie pakty nie 
eą sprzeczne z duchem protokółu, przyczem

stwierdził, że to oświadczenie jest iiajłepszym do
wodem triumfu protokółu.

Wreszcie w imieniu Francji delegat francuski 
stwierdził, że Francja jest wierna Lidze nietrlfco 
w  dziele jej przyszłości, lecz także i w tym, co się 
obecnie realnie dokonywuije. Ptizamówieme Pa
wia Boncoura wywołało powszechny entuzjazm 
i owację. Mowę przerywano kilkakrotnie huczny
mi oklaskami, a po skończeniu nagrodzono ją dłu
gotrwałą burzą oklaisków. Delegatów] francuskie
mu składali powinszowania liczni delegaci między 
innymi Robert Cecil i minister Skrzyński.

Genewa. (AiW.) Onegdaj pc południu przyjął 
Chamberlain przedstawicieli dziennikarzy. Dzien
nikarzom chodziło przedewszyslthiem o to, czy 
zaproszenie do Berlina zostało jiuż wysłane: —  
w jaidej foinmie, a przedew&zyst-kiem jak dalece 
zaproszenie porusza kwesnję sporną dotyczącą Pol 
ski i Czechosłowacji.

Chamberlain na- różne te pytania udzielał odpo
wiedzi wymijających oświadczając, że co do teks
tu zaproszenia, to z Briamdem już się ostatecznie 
porozumiał, jednakże nie wie czy Briand notę już 
wysłał. Dalej zdaniem Ohambetrilaina przyszła kon
ferencja ministrów spraw zagranicznych winna 
odbyć się w ramach ściślejszych.

Dominia brytyjskie nie są zaiina eresowalne bez
pośrednio w tych pertraktacjach. Anglja prowa
dzić je będzie na własną rękę.

Obrady Senatu nad reformą rolną.
■Warszawa. (PAT.) 11 hm. Pod przewodnictwem 

marszałka senaltiu Trąmpczyńsfciego odbyło się 
dziś pooiedzenie konwentu seniorów senatu w 
sprawie tominiu następnego posiedzenia, poświę
cono- go załatwieniu projektu usta wy o wykona
niu reformy rolnej. Ptostetnlowiono, aby trzy połą
czone komisje przygotowujące projek* na plenum 
obradio-wu-ly codziennie nie tyyłąozając najbliższej 
niedzieli.

Plenarne zaś posiedzenie aenatu odbędzie się we 
środę, czwartek i piątek następnego tygodnia, a 
o ile zajdzie potrzeba to i w sobotę i w niedzielę. 
Na posiedzeniach tych miałaby się odbyć jedynie 
dyskusja, podczas gdy glosowanie, być może, po
trwa od trzech do czterech dni i zaczęłoby się w 
poniędziałek 21 bm.

Warszawa. (PAT.) 1.1 bm. Połączone Komisje 
»ęnatu obradowały diziś w dalszym ciągu nad pro
jektem ustawy o 'Wykonaniu reformy rolnej. Prze
głosowano artykuły od 15 do 21 włącznie.

Do artykułu 15 przyjęto poprawkę senatora 
Po 1 c.z y ński ego, w  myśl której ad-m^uBitraoja wła
snych obszarów przejętych przez minćetemstiwo re-

miec; budować aeroplanów dowolnie im nie wol
no. To też omijają one zakaz w  ten sposób, że 
demonstrują swą zapobiegliwość około „ekspery
mentów naukowych"; wypytają Ztppeliny do N. 
Jorku, przywożą worki ze złotem do Londynu 
aeroplanem, wtpiaszują się i narzucają z pomocą 
aeroplanówą —  Amundsenowi w wyprawie na 
biegiun. Pod pokrywką „eksperymentów" budują 
zaś swoją „handlową" flotę powietrzną, gotową 
zawwze, zamiast ładunku handlowego, wziąć ka
rabiny maszynowe i bomby.

Nie wspominamy już o Rosji, która organizu
je się w najściślejszej tajemnicy, a tylko głuche 
słuchy dochodzące do nas każą się spodziewać, 
że praca wre na wielką mdtę, i to właśnie szcze
gólnie w dziedzinie lotnictwa.

Jak daleko przygotowania' światowe idą —  
okaże najbliższa wojna, która, jak wiemy z osta
tniego dtoświaideizonia., okazuje zawisze, -nieprze
widziane nawet niespodzianki Ci, którzy najwię
cej mówią o pokoju -—  wyciągną z ukrycia naj
większą ilość samolotów' wojennych. Polska musi 
być na ro przygotowana.

Nietylko jednak w wojnie lotnictwo może być 
przydatne. Dziś wysługuje się ono przedewszysttr 
kiem handlowi i przemysłowi. Dobrze zorganizo
wane życie gospodarcze musi mieć w' liczbie swo
ich środków —  lotnictwo. Na jak wielką skalę 
zanosi się rozwój w  tej dziedzinie świadczą zamy
sły Forda, który ma zamiar prodlukować masowo 
małe i tanie samoloty do użytku indywidualnych

fonmy rolnej lub przez, państwowy bank rolniczy 
nie może tmwiać dłuż* j jak jeden rok. Do art. 16 
przyjęto poprawkę senatora Steckiego przedłuża
jącą termin z dwóch na trzy miesiące, w ciągu 
którego właściciel ziemiski jest. zobowiązany dlo 
złożenia we właściwym urzędzie ziemskim planu 
pozotsawdonego mu obszaru.

W  artykule 19 skreślono m  wniosek senatora 
Cirut-tzmaichera postanowienie, na mocy którego 
wykaz imienny majątków podlegających przymu
sowemu wykupi w i w r. 1926 miał być ogtłoszdny 
do 10 stycznia 1926 r.

,W tyto samym artykule na wniosek senatora 
BMawdkiego postanowiono, że wykaz powyżisizy 
ustalać będzie Rada Ministrów na wniosek mini
stra reform rolnych, a nie jak było poprzednia ■ mi
nister reform rolnych. W  artykule 21 wprowadzo
no poprawkę senatora Steckiego, według której 
urzędom ziemskim przysługuje prawo nabywaańa 
planów na objętych przez nie obszarach, ale tyUko 
za gotówkę. Ponadto przyjęto szereg poprawek 
redakcyjnych i stydMyczn yc h. Następne posiedze
nie w sobotę rano-.

jednostek. Samolot zająłby miejsce automobilu. 
Nie można oczywiście porównywać tempa życia 
gospodarczego w  Ameryce do naszych potrzeb. 
Z drugiej jednak strony nie możemy ziostawać 
z  tyłu poza Europą. Każdy objaw postępu i or
ganizacji na Zachodzie winien znajdować bezzwło
cznie i u-nas silny oddźwięk. Jeśli Ford zandeua 
'budować- samoloty masowo, oznacza to, że zajpo- 
Ydada się pizewrót w  stosumfcaicL komunikacji 
gospodarczej, ergo —  ani cihmli do stracenie L 
W  miarę sił i możności dobiegać wysiłki Ameryki 
czy Anglji. N igdy obawiać się nie potrzebujemy 
nadmiaru siły lotniczej, bo każdy samolot han
dlowy to jedna forteca w  razie wojny'.

Ten krótk: szkic doziwala nam ocenić wagę i 
znaczenie lotnictwa. Tydzień Lotniczy wywołał 
wielkie zainteresowanie w Polsce. „N igdy jednak 
za wiele[“ ITydz-ień Lotniczy' powinien być inau
guracją Rok-u Lotniczego, w którcm nie zabraknro 
ani jednego dnia, zmarnowanego w  przysparza
niu Polsce samolotów. Ani jeden Polak nie mioże 
nie wiedzieć, że samolot to obrona Państwa.

BAR Kawiarni Centralnej
w Krakowie przy ulicy Dunajewskiego L. 1. 
• wydaje obiady na świeźem deserewem maśle
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Podróż na Targi Wschodnie.
i.

Nie tędy droga.
Zijazld ziemian w  Warszawie przykuwał otóa- 

toilo uwagę naszego społeczeństwa. Oibok obrad 
L ig i Narodów, gdzie diecyduje się teraz oprawa 
bezpieczeństwa naszych granic zachodnich, zjazd 
iwarsz&wtsild: jest niewątpliwie jednetm z donioślej
szych zdarzeń w  życiiu Polski. Zagrożeni refor
mą rolną ziemianie zwołali, podobnie ,iafc t »  drze
w iej bywało, pospolite miszienie do stolicy, aby 
udsnnąć wiszący w  powietrzni miecz Damokletsa.

Niie dziwimy się, żie parodiowana warstwa naro
du, organizuje obronę. Chcemy z calłym objetklty- 
wdzmtm śłedżlić obrady zjatzdu i ostateczny sąld 
wydamy po spofoojnem rozpatrzeniu uchwał. A le 
już dziś można dostrzec fałszywe pociągnięcia na 
tzjeździe, które świadczą, że ziemianie, a przjmay- 
mniej ich reprezentanci, nie bairdzioi zdają sobie 
sprawę z tej odległości, jaka dzieli okres pospo
litych ruszień od Chwili bieżącej. A  bez tego zro
zumienia ] rzemian, jakie się w śwńeoie dokonały, 
niepodobna realnie ujmować zagadnień politycz
nych. Nie wysitarcizą tutaj zapewnienia, że się jest 
„siłą uśpioną", trzeba się było _w porę obudlziiić, 
a nie dopiero w ostatniej chwili. A  skoro się te
raz ziemiaństwio chce zerwać „do czynnego polity 
oznego życia", to niech nie zapomina o warun
kach0 rzeczywistych, w  jakich Państlwo Polskie się 
rozwija i niech nie podcina gałęzi, na której sie-

A  do tetgo zmierzają sny o potędze, jakie się 
odezwały na warmawskim. zjeździe.

Bo ni mniej ni Więcej tylko dąży zdemiaństiwO 
do stworzenia odrębnego1, nowego śtronimCtwa, 
chce zorganizować prawicę, jak dowodził p. AL 
Meysztowicz. Pozwalamy sobie zauważyć, że po
wołanie dlo życia zachowawczego strronniotiwa, nie 
zachowa ziemiaństiwa od zepchnięcia w  szary 
kąt, Stworzenie nowej partji jeszcze bardziej roz
bije i tak jrnż rozproezkowane życie polityczne na
szego społeczeństwa. Zamiast konsolidacji, utrwa
lenia porządku prawnego, o który tak zń mianom 
i wszystkim obywatelom Państwa chodzi, wpro- 
wiadzi się zamęlt. Obóz narodowy ulegnie osłabie
niu. Wyrobione społecznie i  owiane demokraty- 
zmem jednostki z pośróld ziemian, mogą pójść za 
nęcącemi klaśowemi ułudami i zmniejszyć szere
gi oiboziu narodowo-pańśtwowego.

Bo, pomimo szumnych i pewnych siebie zapo
wiedzi1 stworzenia osobnej partji ziiemiańsko-za- 
ohowatwczej w  siłę tego' nowego stronmctwa nie 
uwierzymy i długiego istnienia mu nie wróżytmy. 
Obudzić uśpionych zjazd może, ale wytwórzvć na
wet z tych przebudzonych (czy nie zapóżno?) zie
mian politycznej siły, kitóraby w  Polsce ważyła, 
nie potratfi. Szkoda enengji wybitnych nieraz je
dnostek z pośród ziemian na rozbijanie zwartego, 
jednolitego fronltu anltykomunistyeznego. W  stron 
nicltwue tokiem znaleźćlby się mogli tylko ludzie 
z poglądami, a jeżeli się uznaje „reformy społe
czny to nie warto i nie wolno rozszczepiać życia 
politycznego w  Polsce na nowe grupy.

ODo restauracji wpływów ziemiiaństwa utrzyma
nych w  granicach dobra Państwa i narodu prowa
dzi inna droga, Wspominali o niej na zjeździć p. 
prezes Fudakowśki i p. Gustaw świda. Najkrócej 
dałoby się ją ująć w  nasrt, wskazaniu: trzeba wejść 
w  naród.

Nie przez wyosobnienie się z narodu w postaci 
nowego stronnictwa, ale przez współpracę, przez 
rozumną twórczość państwową możmta Odegrać tą 
rolę, jakiej się kraj nasz od Eiiemiaństwa spo
dziewa.

Powrót dio czynnej pracy społecznej i polity
cznej, a nie odgrażanie się nowetm stronnictwem 
może uspokoić zaognioną sytuację wewnętrzną.

Od tego tedy jaki kierunek: czy realna, twór
cza praca na rzecz Polski, czy nowa konfederacja 
warszawska zwycięży na zjeździć zależy przyszły 
rozwój ziemiańśtlwa i poczęśei Polski.

Tiad. B.

ROLNICZA WYSTAIWA W  GNIEŹNIE. Dnia 12 
września br. o godz. 13 odbędzie się w, Gnieźnie otwar 
cie wystarwy Tomiczo-przemysłowo - rzemieślniczej 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. O godz. 19 
raut dla zaproszonych gości w  restauracji wystawy. 
Dnia 13 bm. referent L. O. P. P. wygłosi odczyt o 
lotnictwie. Wieczorem urządza L. tO. P. P. w Hotelu 
Europejskim wieczorek taneczny. W  dniu tym nastą
pi uroczystość poświęcenia sztandaru Ewiązku Pod
oficerów) Rez. Odbędzie się również .zjazd kupiectwa 
polskiego, zjazd Związku drukarzy i pokrewnych ra 
wodów okręgu poznańskiego (500 osób), zjazd urzę
dników wydziałów powiatowych województwa po
znańskiego, wycieczka Koła włościanek powiatu strze 
lińskiego.

Dnia 14 bm. przedpołudniem targ na remonty na 
Końskim Targowisku, następnie aukcja bydła rozpło 
iowego na placu Wystawy. W dniu tym i następnych 
przybywają liczne wycieczki, jak Kółka Rolniczego 
ze Szczepanowa, wycieczka Sejmiku kaliskiego, wy
cieczki szkół i garnizonów wojskowych, iwyueczka 
pracowników miejskich i miasta Koła, zjazd delega
tów Związku Tow przem., zjazd Związku Drogerzy- 
etów. O godzinie 18-ej odbędzie się konkurs, hipiczny, 
zaś o godz. 18-ej uroczyste zamknięcie wystawy.

KOMISJA DLA SPRAW iŻVWNOSG/OWYCH W  
LONDYNIE obradowała dziś nad nieoczekiwaną i nł- 
czem niewytłumaczoną drożyzną środków, (żywności, 
która wi dalszym ciągu ujawnia tendencję zwyżkową.

Lwów, 11 .wirizemia. 
Lwów ma w sobie dziwny pierwiosnek. EiruuUizja- 

zmiu czy radości, ozy nieustającego optymizmu. Do
jeżdżałem do niego z uiozujcjem ulg", że wreszcie ode
tchnę powietrzem .polskiego miasta, że wpadnę w je
go ramiona, że się niem naciiesizę, napatrzę, że je 
uściskom serdecznie, żie się naipoję jego, ruchem, że 
wezmę na zapas coś z jego polskiej dumy. Wypa
dłem z wagonu i odnaiziu na/tknąłem się na siwego, 
z matą bródką ,paina; po kokardzie domyśliłem się, 
że to z Targów Wschodnich.

—  Pnzeprasizam, cizy pain z komitetu Targów? Je
stem dziennikarzem i chcę zasięgnąć Lnfoirmocyj — 
zapytałem dość niepewnie, i tą obawą, której się na- 
bawlitł m w Krakowie, g Łzie udzielenie uisługi towa
rzyskiej obcemu uchodzi za- niepotirzieibmiy luksus.

I  jakiże nie zdziwić się, że siwy pan z bródlką i z ko
kardą odprowadzili mię blisko 100 kruków i objaśnił 
tak dokładnie, że mogłem zamknąć i oczy i trafić do 
biiura wlllaśdiiwte informacyjnego'. To możliwe tylko 
we Lwowie. Taka drobnostko, a zagarnie ci serce 
w jassyr łwlowski z mliejtsica!...

Jesizieize kilka- drobnych eizicizególitoćw i pytań i je- 
dziemy tramwajem. Są taxi, ale drogie. Nie na dzieni- 
ńikanską kliestzeń. Wbz przępehrony. Wszyscy na 
Targi.

- - 05 groszy za bilet — słyszymy od konduktora, 
w czystym,' pirzyz|woirtym mundurze. Znowiu inaczej 
niż w Krakowie.

Jledżiemy. SzyfbOao, składnie. (Mijamy Gródecką, 
pamiętny kościół św. Elżbiety ^przejeżdżamy Sapie
hy „fortecę" ’ Iwowiską — pocztę, skręcamy w piać 
Legjonów), jesteśmy w śtódurcśctu.

Lwów' jest jak mały PlaTyż. Tu życie wre. Targi 
ożywiają go niebywale. Każdy pnzecihiOKMeń lwowski 
wydaje się zdawać sprawę z tego, że w  jego Lwo
wie odbywa się prezentacja PoiskŁ. Każdy nadlraibia 
krokójwi, aby wykazać, że nie .marnuje dhlwffi. Niema 
łaZikiów. Lwów hiuiozy na ulicy jak maszyna z tysią
cem kół fk i 'kółeczek; a żie w tern 'rtsizy&tLfeni jest 
taJkit i wdzięki, ż© niema brutalności, ani sizabLonn, 
więc patrzysz na tłum i radibyiś skoczyć na wMoty- 
siięczną jego szyję i krzyknąć, że ci, dobrze; ulica 
lwowska, to jakby ideał życia polskiego! Jest w niej 
organizacja, jest wysiłek pracy, jest hanmonja i fest 
pięknu. W  ■tłumie lwowskim nie można czuć się zmę
czonym.

Ale refMdsje przerywa kres jaizdy. Dojeżdżamy na 
Plac POwystawowy. Tramwaj, poprzedzany i wymija
ny dzlies,iąitkami auit i dorożek, setkami Luid'zi pn ê się 
pod górę ulicy św. Ziofji. Wreszcie stajemy. Bramy 
otaczają znowa tłumy.

iPlnzepy'ahipm się. Jaoyś uprzejmi Lwowianie kie
rują mię do Dyrekcji. Wędrowałem zaiedrwSe po dwiu 
biura h; nie ' rwało to nawet dwiu mfiniut. Za dhmlę 
znaliaizłem iię w pokoju inż. Orruwiiina. Tu zasypał mię 
poczicSwy inżynier stekiem informacyji, które połyka
łem gładko. Spieszno mi było jednak na Targu. Wsu
nięto w rękę wytwornie wyuaną, na eiuiropcjskl, spo
sób broszurę opracowaną p~ziez Wiktora Natansona 
o „Targaich Woclbodnidb". Jest w ninj i słowo wstę
pne Obecnego mecenasa przemysłu i handlu mim 
Klamera i bezimienna hisitorja Targów i „Tegoroczne 
piąte" Adolfa z Warszawy Niowaazyńskiego, i sizereg 
innych artyjaułówi, gfflosów,, opinij ce więfkszyida ryb 
świata politycznego i gospodarczego. Wydawnictwo 
dobre, pożyteczne, schludne i rzeczowo opracowane.

Wychodzę z Dyrekcji; ktoś z funtocgionarjiuszy nie 
umie czegoś objaśnić — ale to głupstwo. Organiza
cja jest i basta!... To wiidać na każdym kroku i dla
tego Targi powinien zobaczyć każdy meroba z, „Gran 
du“ i1 każdy filister klrakauerska z A—B, aby wie
dzieć, że można być w Pokice. a mimo to mieć soli
dną organizację. A  jeśli komuś się organizacp nie 
chce — to fora ze dwOra, ale nie na próżniaczkę przy 
stoliczku w Eeplanadizłie, tyllko precz z Plolskfi. Lwów 
daje przykład, że w Polsce wre praca, że się tu za
czyna naprawdę coś na wielką skalę. Ze nasze „Tar
gi" to, nie przielewfkii i że sowieckie ctodopa-dhicłki. 
obwiesiaone czerwonymi godłami ze siweml1 Gosmad- 
torgpromiami czy Gos'1indataml to robota na mały 
dystans, że to dychaw&ca w ostatnim stopniu, śmier
telne dTgawlii. I widzi się jedno: że w tem wiszysit- 
kiem Polteka przecihodizii ponad głoiwą Krakowa. Że 
Kraków, to jaikliś Goldicynger z paczką świeżych jaj 
lulh zagranicznem zooitępsttwem angrekkioh pardynek; 
a Polska prawdiziiwa — to Górny Śląsk, Łódź, Pomo
rze, Lwów. Wonozawa. To są centra, to mewy, pod
stawy, fundamenty, zasady, to najgłówniejsze częślci 
(kośćca polskiego.

I dlatego cziutem się zdrowe na Targach. Myśla
łem, że żyjemy w bagnie- Godzień ten sam Grand, 
ten sam Haedker, ten1 sam „Ozas.", ten sam bród, te 
samie kianalj“  na oczach. A  tu nagle z pod ziemi -wy
rósł świat nowy, świeży, pełen siły, werwy, mocy, 
rozmachu. I  to weizystkio, nie pawilon sowiecki, ru
muński, francanskli1, wideńtekiii, ale pawilon przy pawi
lonie rzędem jeden olbok drugiego — wszystko pol
ski przemysł, rolnictwo, handel, przedsiębiorczość i 
wynalazku

'Polska jest i to .wielka, mocarstwu:wa, jakieijśmy je
szcze nie widzieli od począjtku.

Zatem do siauzegółów ad inedias Targów Wschod
nich. Chciałem złożyć wpierw uszanowanie buirżua- 
zyjne najiekscentryczm' ejMzwlM gościoin i s-ąsda.dom, jak 
pawiodia Ntowlimzyńlski, bo 8oiwfietom, które zajęły 
najlepsze, najdogodniejsze miejsce Targów; zaraz na 
eamyim wisrępi, wifiają nas jaskrawo cze--wone pffia-

cbty, rozciągnięte na masztach od ziemi do góry. 
Nad pawilonem giioto ziemski w uścisku pnoltełarjae- 
kiego młota i sierpa. Cżereznyyczajlki niema, tylko 
za kotarą z perskiego dywanu urzęduje biiuro towa- 
risziciza komisara. Chciałem z nim pomówić, jak się 
mai wiedzie w pawilonie, czy go guiętod burżuazyjny 
dobrobyt we Lwoiwie. Komisar jednak wyszedł, więc 
pogawędkę odłożyłem, a z nią oglądanie sziazęśliiwości 
tN^wieckiej w formie eksponatów.

Riuszyłem dalej. Pawilon rumuński przedstawia się 
wcale okazale. Jakiś rutoa^zry Rumun — wystawca 
nie kwapi się do objaśnień, sytuację ratuje młody 
Lwowianin, a nastęgmie Aż. Ghmiedeiwski, Polak ale 
urzędnik w rumiuńskdem’ .Munisterstwie Rolnictwa. 
Sympatyczny, głodki i uprz ijmy, prosi, abym przy
szedł po południu, — opowie jeszcze więcej i ob
szerniej. Skarży się na jedno: rząd polska zatr ornł 
sprzedaży eksponatów. O rem amern mówił mi też 
inż. Oirtwin. Rumuni sprzedali1 dotąd tylko wiiaLOgr >- 
na, a reszta towaru czeka. Jutro przyjeżdża z Buka
resztu minister handlu. Może przecież coś wskórają.

Wystawa ładna i udotna. Zatem owoce, prześli
czne, dorobne. dkrągłe, połue, rozstawione pod ścia
ną, na której wiszą portret, króla i króle woj. Po bo
kach bogactwa rumuńskie: drzewo, lekarskie zioła, 
sół, tytoń, zboże, jedwabie itd. Na środku pawilon/u 
stoły z matcrjamE, jiediwalbiami, haftami, obiężonemi 
przez panie. Ceny niskie. Przecudowny, ręczmy balfit 
długoś sd 1 m. kosztuje 10 zł. Dytwany perskie 1500 
zł. Wzorzyste wyroby domoiwe z ludowymi motywa
mi 10—50 zł. Ładne dzbany i dzbanuszOdi, naczynia 
itd iitd. budjzą olbrzymie zainteresowanie. Nic dziw
nego, że u Rmiraunów stale pełne ciekawskich i kupu
jących. Liwowiiacie, pmzydizietóni do asysty zręcznie i 
gładko bawią urocze RuanumM, siedzące przy stoli
kach. Przyjaźń polsikoHrumf fes i tu zdobywa triumfy. 
1'dzf.emy dalej. Tu wystawa towarów spożywczych 
iSybtiiu (Siedmiogród); piieimwrik . słodycze i pakunieiaz- 
ki. Zaraiz przy granicy rumuńskiej części rozsiadły 
się firmy polskie i ciągną się już nieprzerwanym pa- 
s mem, przedzielone tjdlko francusknm pawilbnean.

Antoni Lonkoff ze Lwhwa (preaentuje (bacziuflk1! 
własnego pomysłu, patentowane beziklępowie, trwałe,. 
tnh przeipuszcziajace wody; obok tegoż samego Lam- 
feoffa, maszynki do wyrobu sztucznych węz; uoztó 
dla .] oizczeilarzy. Maszynki cieszą saę ogromnem po- 
'wodzeniem w... Australiji. Za to w Plolsice nikt o nich 
nie wie. A  przecie to produkt, polsiklej. rodzimej, na- 
nouowk!£i pomysłowooioi, wynalazczości. Drobny uła
mek polskiego geejuszu.

Bank Ziemian wystawia zboża, u ale bogactwo Pol
ski jak na ułomu.. Zarząd uóbr Dębica przedstawnl 
w tym dziale doskonałe rekordowe okazy znama 
Hors Gonoours', pierwszego udsoemra Ptokusa. A  poa i 
tem kilkanaście, jeśli nie kilkaicziesią. ga' unikóm zbo
ża, grochu, owBa eto. — wszystkiego, co z polskiej 
gieby.

^Wierzba", sipółdzielnia zwiąafloowa; wyroby koszy- 
karsk e. Wielki, olbraym: sikła i  pudełeczek, krzese
łek, stoiotozlków, koszyczków, cocamych drobnostek,, a 
iwszystko krajoiwe, od nae. W  kragu ietnieije 17 spół
dzielni „lYr-erzfoy" z prezesem Witoldem los. Ozart'0- 
.yjfcim na czele.

(Powoli przecbodi^imy do innych pawilonów. W  je
dnym niespodzianka. Arnold Filbiger z Kalisza przy
wiózł fontejpfiamy... polskie. Bardzo ujmujące i miłe 
okazy. Jeden fiortepian otkocc S lys. zfl. Sjwojskie akor- 
dydbwycfiły serdecznie ucho; byle tylko jak najwięcej 
ich rozbrzmiewało po polskich salonach.

Na 'miejtece , Katarzynki", którą popisywał się tuż 
obok ,jwystawlca“ wideńskich i niemieckich gramofo
nów J. Hechita; przebrzydłych, zachrypłych, zmiem- 
ctzałych, wstrętnych.

— iCży wyrób krajowy?
— E Niemiec — odipowiedi?ńał opasły żyiddk z cheł

pliwością.
—  To pan graj na gramofonie do jutra, mamy wła

sne fortepiany — rzutfł jakiś amder Iwjowbki. Tam 
■we Lwowie nawet on wie, że przejdewisizystkiem kra- 
ijowie, W  Frafcowif bez „Wddnia" nie ruszy.

Unja Strażacka Lwów. Piekarska .26 ma własne, 
krajowe sikawki. Ani gwoźc..aik nie ^onowadzony z 
zagranicy. Informujemy się: Umja (Spółka z ogr. od- 
,»tv .) dostarcza dwu- i coiterokołowych sikawek, prze 
nośnych, motorowych, rewzmydh, narzędzi' .i przylbo- 
rów pożarnych.

Otniok .Jtoras", fabryika zmoiwu krajowa grzebieni 
i  artykułów rogowych. ^Kłtoe" makaron włoski kra
jowej roboty.

Bernard' Pange", L(wów 6kład materjałtrt" elekJtino- 
tecihłniczmycJh własnego wyroou. Mas.ywiną świecące, 
dawniej knidą drobnxx tikię ściągano z Berlina.

—  Nasze zarządy miejskie —  skarży się j  dmaik 
informator — ch^ą koniecznie nieirii idkŁch m ob ów .

— Jeszcze ciągle polska kułttumerja małomdaste- 
cztoow i — pomyślałem. I  zwróciłem się dc» malowtni-' 
czegc pawilonu zakopiańskiego.

KJaudjusz HraJbyfk.

BŁZROBOfNI 
PRACOWNICY UMYSŁOWI

zgłaszajcie się we własnym interesie, z prowincH 
pisemnie do Związku Zawodowego Urzędników 
Prywatny -h, Kraków, Sławkowska 6, I p., od 
7— 9 wieczorem, który przeprowadza rejestrację 
bezrobotnych kołegow —  Pomasramy się zapo

mogi rządowej! 3583i
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-.Valki w Syrji iniemieckie intrygi.
Otrzymuję list z Bejrutu z przed dni 15. Oo aa 

aaciâ liswie wydarzenie. .Wiadomości o wydarzeniach 
tt Syrji, które otrzymaliśmy dotąd, są albo niedokła
dne, aLto tendencyjne. list- otrzymamy priezemuie, 
napisany przez podróżnika. nie uprz-dzct/Logo i dośwliod 
ciaomego, wyjaśnia w sposób ogólny te wydarzenia. 
Nie zojmmie się wprawdzi* szczegółami operacji woj
skowych, które stanowią Mesną niespodziankę dla 
naszych oddziałów, leciz pokw ślla znaczenie szeregu 
faktowi, na które dotąd nie zwrócono uwagi: miano
wicie na akcję niemiecką i angielską w kraju, któ
rego mandat powierzony ztostał Francji.

iPlan prezydent miinit trów Painleve, który bierze u- 
dział w obradach genewskie™ będzie tam świadkiem 
tych monewlrófw i będzie musiał zwrócić na nie naj
bardziej czujną uwagę.

Oto- Niemcy, jak zawsze podstępne, pragną wyzy
skać wydarzenia w Syrji dla siwoieb korzyści. Jeżeli 
akcja ich w tej sprawie uzyska wynik pomyślmy, to 
przystąpienie ich do Ligi Nanudótw dokona się w wa- 
runfcaah zmącenie dla nich korzystniejszych.

■Koree,pondent mój zwroc a uwagę, że podczas pierw 
szego olklresn zamies'zek syryjskich Francja i Europa 
cala etrzyniwwały wiadomości jedynie za pośredni
ctwem pism i agencji niemieckich, berlińskich lub wie 
de teki oh.

Skądże się wizięli w Syrji ci „dziiennikanze11, pracu
jący dla pism, nie mających przecież dość środków. 
by pozwolić sobie na tak. wygórowane koszty służby 
Informacyjnej i w jaki sposób zdołali przewidzieć wy- 
danzenia wojenne tak napozór nieoiczeki#fjie? Jako 
doibrzy Niemcy, odzyskawszy encrgję i ducha kncja- 
łjw y , pracują jak mogą dla ideo przyjwrócenia wel- 
klch, ] inzewojiennydh Niemiec. Jalko turyści, kupcy, 
pośrednicy handlowi, handlują, szpiegują, robią wszy
stko, co1 mogą dla swłoicih narodowych i państwowych 
celów. A  z pewnością wielka ich część, stanowiąca od 
działy śc&łej orgamiizacjii, otrzymuję niezbędne zasiłki 
p-eniężne.

Tak więc wybraE sobie za teren ilzfiałamia kraje, 
nad któryim' mandat nam został powierzony, a z któ
rych Syrja jest terenem najważniejszym.

Korespondent mój zaznacza, że pierwsze wiado
mości niepomyślne dla FlrancjŁ j mścili drogą okmęż- 
ną za pośrednictwem niektórych dz5emni(kuw angiel
skich, które z zadowoleniem ogłosiły te infOrmaicjle.

Tak więc niedawno roiZtrąlbEono wieść o wymor
dowaniu dwóch tysięcy żtołtniieTzy framcuskWi. Prze 
nadai jest widoczna, lecz Niemcy nie dbają o to. R zk - 
ezą najważniejszą dla niego jest, by fałszywa wiado
mość okrążyła świiat i dała ujście uczuciom nienawi
ści pod nasizym adresem.

Zwracam uwagę, że celem tej kampamji jest stwo
rzenie w Genewie nieprzychylnej opieja’ w otosmnlhiu 
do naszego mandatu w Syrji. Jest to jawne niebez
pieczeństwo dla stanowlsłsa Flramęii' wotoc Ligi Naro
dów.

W  komitecie mandatów tak się rzecizy ułożyły, że 
Syryjczycy ani nas wliellblią ani chwałą. Wypowie- ’ 
dziano zastrzeżenia i 'ujemne sądy na naszą nieko
rzyść. Komitet uznał, że nasza administracja odzna
czyła. się w Ktomgiu i w Kamiarulnoe i że podniosła

stan oświaty i dobrobytu w rych Jawnych kolon ja Oh 
aiemietdkkjh.

W SymjS jednakowoż oprawa przedstawia się ima- 
ozej. Hezjultalty, osiągnięte przez nasz zarząd, zaró
wno na punkcie dobrobytu jak i be zpieraeteitiwa są 
mierne.

Sprawa mandatu syryjskiego, od początku trudna 
i ucląiżfwa, zwłaszcza gdy wyłoniły się trudnośdf 
iw Marokku, została źflie ujęta i. źle poprowadzona.

Zawrócił na to uwagę od początku, w sposób dobi
tny i surowy, downy gubernator generalny Jt nnart, 
któiry zaib ał w tej sprawie głos w senacie. Lecz mi
mo to nie nastąpiło żadne ulepszenie ani' utrwalenie 
stosunków pomiędzy tymi ludami, tak różmemi pod 
względem na® rojów i obyczajów], dła których kwe
st je narodowe, a szczególnie wyznaniowe stanowią 
powód wiecznych sporów i rozterek.

Poczyniono z +ego powtodu zarzuty generałowi Sar- 
raii. Są one nieuzasadnione a wypływają z niechęci' 
politycznych, które w tym wypadku nie powinny od
grywać żadnej rołi. Pan August Brunet, poseł i do
skonały znawca ŝ praw kołonjałnych na podstawie 
szczegółowych badań stwierdził, że generała Sarralla 
nie można obciążyć żadnym zarzut em czy to nieu
dolności. czy też ^ękcianstwa.

Sprawa cała jest w zawieszeniu, przedstawia się 
dla nas ni* pomyślnie, pomietwpż uwzięliśmy się wrfąć 
zibytt wiele obowiązku na nasize barki,

Pirzeoiwnicy nasi chcą ją wyzyskać przeciwko nam. 
Musimy zapobiec, by w Genewie nie wyzyskano jej 
na noszą niekorzyść.

Raw«ł Bltfysen, senator francuski.
Od Redlakicji: Senator Bluysen w powyższym ar

tykule niamiąznije do ostatnich zamieszek powstań
czych w Syrji, nad 'którą mandat z ramienia Ligi' Na
rodów sprawuje Francja. Nieliczne, lecz wojowtończe 
plemię Dmuzów zadało oddziałom' francuskim zasko
czonym klika dotkliwych choć pozbawionych więk
szego znaczenia porażek. Bezpośrednie przyczyny za
targu są natury loikailnej, wynikają z niezadoiwioleniia, 
wywołanego posiaczególneimd decyzjami” miejśaoiwy eh 
czynników wojskowych i połdtyqznych francuskich. 
Ale faikt, że mement wybuchu Zbitegł się z wybuchem 
ruchu komu/iistycznego w lOhinach i zaciętymi wal
kami w Marolkku,, świadczy, że wszystkie te wypad
ki są szczegółami jednego wfielkego płanu, mające
go naruszyć pokój śiwiiaita, a którego autorami! są 
Rosja i' Niemoy. Artykuł senatora Bluysema kreśli 
właśnie ogólnie tło uwtatuLdb v ypadków syryjskich.

Wiadomości
gdańskie.

PREMJER GRABSKI U PREZ. RZFLTFJ. Plan 
(Prezydent Rzeczypospolitej przyjął wtciziaraj wieazo- 
rem p. premjiera Grabskiego i informował się u niego 
przed wyi izdem do Gniezna o sytuacji ogólnej, oraz 
szczegółowo1 o wyniku narad Komitetu Ekonomicz- 
negto.

iROMiSJA FKiONOMTCZNA RADY MINISTRÓW
odbyła wKSzOraj posiedzenie, z których pierwsze 'po
święcone byffio ochronie rcdzŁmcgo przemysłu i .wy
twórczości,’' oraz rówinowadze bGamsu ihaudloiwegjo, 
drugie rokowaniom hondiowym z Ndemoamu

REFORMA ROLNA W SEiNACIE. Wczoraj obra
dowały połą|az(oiie komisje ^enatu nad projektem u- 
stawy o reformie rolnej. Przegłosowano artykuły od 
14 do 21. Następne posiedzenie odbędzie się dźiś. 
Dyskuisja w Senacie na plenum rozpocznie saę dnia 
16 bm. Głlosowania dalsze rozpoczną się w ponie
działek dnia 21 bm, Ustawowy termin załatwienia 
przez Senat ustawy o reformie rolnej upjytwa 24 hm.

DELEGACJA W IPRiRIZYDJiUM' RADY MINI
STRÓW. Prezydent Grabski, p izyjął posła amerykań
skiego Stesona i delegację Kółeik Rolniczych.

BUDOWA MOSTU BOLESŁAWA CHROBREGO 
ptzy Katedirze jest już prawfe ulkońozoną. Z póLecie-- 
nia Miinieterstwa Roibón Ptubłucznycłi roizpocizeiLC wczo
raj próbne obciążanie' wielkiego łulku mositowęgo. 
W tym celu wprowadzono' na most kiika wiozólw, 
cbeiąiżonyidh kamieniami” o pojemności razem 260 ton. 
Ciężar ten pozostanie uą moście prziez 12 godzin, ce
lem stwierdzenia odpowiednich przesunięć. Dzls na
stąpi obciążenie obu kdków mostu.

ODZNACZENIE POLSKIE DLA AMiERYKANI- 
NĄ. P. Prezydent RaenzypKispolitej na wniosek Mini
stra Spraw Wojskowych i na mtoiciy uchwały kanitu- 
ły nadał Oirder Virtiun/i Miriitari Krzyża Komar ioiókie- 
go b. główno- dowmdiząłi-emu onmiją Sltanów Zjednoozo- 
nydh generałowi Johen Barsanglowi.

CUDZOZIEMCY NA TARGACH WSCHODNICH. 
iPrzedstawticMe pizemysłu i hardlu szwedzkiego', ho
lenderskiego., oraz dffliennikanze hoilendenscy i szwedz
cy przyjmowani byli onegdaj. bardiao goścEmnie przez 
Izibę Handlową oraz Dwekicrie Targów WsichO'dni>ch. 
Wiecizorem odbyło się wielkie przyjęcie na ich. cześć. 
Atache, rołniczy Finlandji w Warszawie przybył do 
LT.iawa- na Targi, gdzie zautetresowaił się działem ho- 
-dowlanym i naF;enniiczym i nawiiąizwwaf kontakt z tu- 
te,jszemi organizacjami rolln:,czerni.

Szwedzkie ocganitaicje handlowe nawiązały roklo- 
wlamia w branży w^ód^enniczej. Rokoiraria te bwty 
uwieńczone pomyślnym wynikiem. Wystawcy grupy 
sź^iedzklej w dziale wiróW ek doikonali pomyślnych 
transakcyj sprzedając otoołO 3J600 separatorów. Ró
wnież zadom alająco wyniiki osiągnęli inni wystawcy 
z zagranicy.

W IELKI PROCES W  POZNANIU. Dnia 14 bm. roz
pocznie się w sądzie okręgowym w Poznaniu proces 
o oszustwo przy dostawali b wmijskoiwycŁ. r»skarżenf 
są destawicy miięsa Władysław i. Kazimierz SzyMemo- 
wiie. Do rozprawy powołano okol a 100 świadków woj- 
skotwy clb i cywilny^dh. Rfezpraw^e prmew)od..,iozyć bę
dzie  ̂sędzia Bic jarski. Obrony podjęli saę adwokaci No- 
iwosielskii i Jagielski.

Wr PROCESIE CZTERECH KOMUNISTÓW W LIP
SKU zapadł wyrok s'kaiztujący Masłowa na 4 lata 
więzienia i 500 mik. grzywny, oraz wydalenie z granic 
kraju.

Dentysta MARJCN JAUG1JSTYN pjwrórfł, Kraków, 
Podwale 1. 3. 3682

JAN PIETRZYCKL

Tam, gdzte powstała 
pieśń słoneczna.

Z wąskich, średniowiecznych ulic Perugji spogląr 
dając, przeiz wykroty w muraoh na pola i wizgój ki ann- 
bryjśklie, wiidzimy wynurzające się z liłjowych opa
rów wżgónze, a na jego stokach malowniczo rzucone 
białe miasteczko.

To miasteczko świętego poety... Aesyż.
Dokoła przestrzeń szeroka, lśniąca, jakby kto w 

poiwlietrzu rozciągnął jedwabiste welony. Panuje wSizę 
dzie lekkość i przejrzystość. Smukłe kształty dnzew 
odefnają się flofetowm! konturami, kaiżdy dom, mmr. 
czy kaonień uplastycznia się jaskrawą białością.

Gdzieś iaiż takie krajobrazy widzieliśmy, te fiolety, 
przelśnlonc słońcem, tę błę|kłtną kopułę obłoków. Sta
ją w pamięci Madonny Perugina i Rafaela, a zwłasz
cza ich tła przedziwne: pejzaże, stąd' brane, pełne mi
stycznej poezji ziemi umitoyjslcej.

Assyż,, c-ichy, słoneczny, białj murami piętrowych 
starych domów, kamiennych ganeczików i maleńkich 
logłet wije się ślimakami krętych, spadzistych uli
czek. Domy na pochyłościach i sklepionych podsie- 
niacih, to stają sobie wizaj* mnie na drodze, .przeska
kując okrakiem uliczkę, to jalkhy podawały sobie' rę
ce, piętro łączy się lukiem schodków z piętrem domu, 
stojącego naprzeciw. A  whzydko, pełne TÓżow-go 
kwiecia nagmoiji i Wnszcziowej zieleni, przemawia o- 
soMiwą jakąś ddbrociąi, zadumą, uśmiechem.

Mimowoli przypominają się „Fioretlti11 świętego 
Francdsizlka. Mam ie w Assyżu. *Są mi codzienną łefc- 

1 turą Otwieram pierwszą z brzegu kartę:
.ttOóż pomogą człowiekowi modlitwy, posry i ze- 

wnętrzua jego pohofiność, sikoro nie posiadł dobro-cl 
^ yi.rwan'a, nie zaiznał błogosławionej nrzyitan' zlba- 
wienia“ .

„Wielki i piękny statek, mnogich bogactw pełen, 
Idzie nieraz na dno morzą, a łódź m ała, znając dlo- 
Ibroć sternika, pnzieibytwa burzę, uchodlza przepaść! i do 
przystani przyfhi ja.“

,J>wia łasfld, dwa dary boże największe zyskać

można w życiu: wchłonąć w swbie dobroć i °łonecz- 
ność. odrzucić od siebie cień i z®o.“

„^Pozostańcie w pokoju, bracia najdrożsi! — mówił 
święty .poeta.

„iRozfctaję się iz wami tylko w osobie mojej, lecz zo
stawiam wam mój uśmiech słoneczny11...

Tutaj w Assyżu jakże dziwnie naturalnie brzmią te 
opowieści o rzeczy ubogiej biraefi zakonnej i słonecz
nych jej marzeniach. Przypomina się ten, .brait, co ma
rzyli, że z zaułka starej ulicy wyjdzie 'ku niemu z 
dzieciątkiem na ręku poe toć Madonny — i teu drugi, 
■oo w błękity jeno patrzyk to sam chciał żyć na wy
sokościach, z biękkem tylko, jaskółkami i słońcem.

Na zrębie urwistego wzgórza', na podwójnych, zru- 
dz"a'łych od słońca arkaidaich, ulkaziu je się klasztor. 
Wielkie białe kolumny, didejziilniec z ld'ombem palm 
starych i sziumiącą fontanną, potem mroczne, chłod
ne korytarze i pogrążone w demlni wnętrze kościelne, 
jakby symbol religijnego mistycyzmu. U dołu zapad
nięta w głąb skaiły, wilgotna pieczara z gratom świę
tego. Umiierająlc, chciał być pochowany w miejscu, 
prizez wszystkich wizgairdzonem, na Moku pagxórka, 
gdzie tracono zbrodmamzy. Tam, gldlzie stała szubie
nica, wylkuto w skale piecizarę i umieszczono w niej 
uboerą trumnę cedrową, zasypaną kamieniami.

Dziś wis (parte na wfhasnylch ramionach stoją, tu trzy 
kościoły. Dolny, to owa pieczara grobowa ponad nią 
średnh przygnieciony marmurami łuków i arkad, in- 
kru£ towany 1 aizurem 5 pnnsem fresków Giotta *) — 
wreszcie kościół górny, kryształowy jaśnią alabastro
wych ścian i szyb kolorowych,, promieniejący wese
lem słonecznych świateł. Podobno architekt pragnął 
uzmysłowić kontrast trzech ślwiatów: nicości, życia 
Wczesnego i radości wiecznej.

Ohicąc pojąć cały czar mistycyzmu świętego Fran
ciszka, trzeba widzieć jego Assyż. W  Assyżu zrodziła 
się poezća radującej się miłości, z (którą chciał iść na 
podbój' śWiata. W Assyżu do dcćś żyją słoneczne o 
nim legendy, opowadające, jak to za habit własny 
wykupywał owce, niesione na targ, jak do ptaków, 
ico oiadały u jego stóp, miewał kazania.

(*  Na fres'ku, przedStawiajai jtm Niewinność, chro
niącą się w obronnym zamku przed niep'zyjae'ó®mi 
wyobraził artysta naszego BidLesława Wstydliwego.

iZa miasteczkiem, pośród’ pól, Ueleje zgrzy biały 
bfJśtedółek Uammatna, kolebka Fiarrlsizlkatekie; epopejl. 
Tutaj miał przemówić do świętego Ch-ystus z kmucy- 
fikaU- tutaj krył się przed ścigającym go ojcem w za- 
głęb.enu muiru, które dotychczas istnieje, tu umarła 
umiłowana pmznz niego święta Klaro.

Na wzniesieniu saanioiteemi, paitrzącem z ponad zrę
bów murów miejskich na ciche, białe mie ateczfco, u- 
(kaiziują pustelnię, w której święty poeta rozmyślał o 
rzeczach niebfieBikdch, a iz rozmyślań tych zrodziła się 
Pieśń Słoneczna, ów najczystszy kwiat mistyczny, 
wychodowany -w Haszitornym jego w^yaazu

Oto strofy jej, pełne zakonnej iście prostoty:

Najwyższy, dobry, wszechmogący Panie, - ■ 
Niechaj się śwfęcd Twoje królowanie!
Wielkość i chwała są. Pwoim udziałom,
Cizlowiek Ci służy i duszą L e-alern.

•Bądź pochwalony Ty, co władasz światem,
Żeś nas obdarzył słońcem, naszym bratem, 
Któremu potr.ząc co dnia w twarz ognistą, 
(Wielbimy światłość Twoją wiekuistą.

Dusza niech nasza śp.ewń CS, jak ptaszę 
I dzięki czyni, żeś nam siostry nasize 
Gwiazdy zapalił, co błękitną noeą 
i Wkoło srebrnego księżyca migocą.

Święć się Twe imię ze naszego brata,
Który się wiatrem zwie i ogrom świata 
Mierzy, jak goniec, ekrzydlatemi kroik.
Niosąc w ramionach chmury i obłoki.

Święć się Twa wola, żaeś nam siostrę wodę 
Dał na pokorną naszych ust ochłodę 
I  brata ogień, co blaskiem nas wieńczy 
Piękny, jak radość —  jak miłość, młodzieńczy^

Niechaj Twa wszechmoc będzie pochwalono,
Iżcś na? wywiódł z matki ziemi łona 
I  tchnął w jej piersi życiodajne zdroje...
Za wszystko, Panie, święć się imię Twoje!

Assyż, we wrześniu.



8tr. 4. OONHaP KRAKOWSKI Nir. 212.

Zwią;Z3k Lud.-Nar. wobec ostatniej nominacji 
Komisarza Rządu w Krakowie.

K R O N t ^ A .
— n i —— — F ."M W  •' „yiwiig.

WRZESIEŃ

13
Niedziela 1

! Dzi* 13 Filipa in., 
jutro 14 Podw. S. Krzyża

Wschód słońca o ?. 4 m.
55. Zachód o g, 19 m. 10.
Długość dnia g. 15 m. 42.
Przybyło godz. 2 m. 58.

! Wschód księżyca o °.S. m «
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w. $

 — o : ---------------- ^
REPERTUAR TEATRU 'ILEJb.«EOO

Niedziela, popod.: „Uc.iekła <md przepióreicaku..“ — wis- 
Ci. ‘rom; ŷJuibro pogoda'1.

iPomieiiziatek: „Nowi panowie11.
Wtorek: „Jutro pogoda11.

REP1 RTUAR TEATRU OPERETKI NOWOŚCI.
NiedlzieiLa popoł.: „Hrabina Marioa11 .— wieczorem:

„Targ ma dadewrtota11.
Poniedziałek: „Taąg na dziewczęta11.
Wtorek: .„Targ na dziewczęta".

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA1'
Niedziela popoł.: „Szulkajcie kobietki11 — wieczorem: 

„Szukajcie kobietki11.
OPERETKA „NOiWOŚGI11, RAJSKA. Dziś w niedzielę 

13 'Km o goi Iz. 4 popol. po cenach znitonwh ,Hrabina 
Marka11 a wieczór o godz. 8 wTarg na dziewczęta11. — 
W poniedziaJplk o godz. 8 wieczór „Tang na dziewczęta11 
aż do środy włącznie. We 'czwartek 17 ibm. premjera 
„SybHJi11 w doborowej obsadzie ról.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Dtwa strzały11; dramat sensacyjny w: '8 

aktach. Ponadto-: „Mąż oaneaa aemu“; niezwykite wk soła 
farsa amerykańska.

PROMIEŃ: KjtóI h-rmoru „Hanoid -Lioyd“. Jako- dr Jack 
lecą y wszelkie choroby apo-sKioeia indywidualnym, przy 
akompaniamencie diuetu amtystyczmego' rw 6 aiktaoł . Mło
dzie i mijue widziana.

REDUTA: Gigantyczny diani«it senHaęiyjniyi, przeplata
ny rozlicz/nemu przygodami awiauntoraiiczeuni: „W odmę
tach Paryża11; arcydzieło' framiuustiej wytwórni Ganimon- 
ta w 9 /wielkich atotach 'na tifc .wailik Francji z iRaffema/mi 
i Aibd El Keaimem

UCIECHA: „ZwydJęacy pr®estwwma“  ijLot oaoiboło 
świata); 8 aktuw liesłychaaiych przygód. Ponadto w pro
gramie amerykańska, komedii w Ś aktach: „Gzłowieku 
nie kąp slę.„“.

WARSZAWA: a iermaze spotkanie bie ycŁ Ic •awnwunr 
ęl-ódTnymi! „Buffalo p tTomc i ladjea a Teksas;
B/waiiMWiJieze przygody <w 6 wielkich aktach.

I __________________Zmarli.__________________I
I— ^ — — — MggC fflaMaMBBWWMW— MMM

ZAMlEJSeeWI:
Bóksłgw Ooznaa 'ewski, dyrektor warszawskiego T  iwa 

rzytsttr.a muzycznego, znakomity pedagog i świetny pia
nista zmad wi Warszawie.

iy m r ę  aptek.
(Niedziela 13 września w dzień:

Aptdka pad Złottą Cdęwą, Rynek 13. — Apteka pod
Trzyma iKionojnairti, iRk ■‘oryka. 1. — Apteka 'Czternasta, 
Luibóz 7. — Apteka, iStradomska 6. — Apteka, pod Bia
łym (Ot tent, Rynek, A-B 45. — Apteka, Łobzowska 6. — 
Apteką pod św. Kingą, Girzegiórzedka 9. — Apteka pod 
Jagiełłą, Plac Matejki 3. — Apteka pod Murzynem. Kra- 
Jr^wska 19.

Niedziela 13 września w coC":
Apt*(ka pnd Złotą Głcjwą, Rynek 13 — Apteka pod 

Tnzema Kmronamjł, RletoTylka 1. — Apteka Czternasta, 
Lubicz 7. — Apteka, Stradomska 6.

Poniedziałek 14 września:
Apteka pod Koconą, iRynek 2l2. — Apteka pot Gwia

zdą, F3 wjańsika 13. — Apteka pod Opaitranojścią, Karme
licka 23. — Apteka, Warszawska 39. — Apteką pod 
Aniołem, DiemLowska 76.

  — o:: o---------
Pn y i® ok *!i ia  K takow s.

w d.'iiiu 12 września:
Girland Hoiteł: AJifnns Przybyła — Katowice: Dr LVher 

■Brettholiz — Wiedeń; Antoni Wiekierek — Nisko; Ema 
Ostaszewska — Balice; Marjan Bogdamowwr. — Warsza
wa; 'Władysław Długosz — Siary; Tadeusz Kosotoiictki — 
Warszawa; Karol Franike — Ni^ko.

Hiocted Saski: Mieczysław Kamieński — Miailkocizyce;
Bolesław iRawicz-Szczeriba. — Starachowice; Helena Po- 
doiska — Warszawa; Szymon W wreng —̂ Warszawa; 
Staniisła >v Doktór — Slkupiendce; Anna Fiterink — Dro
hobycz; H^ena Tymowska — Poznań; Izrael K.iatz — 
Wiedeń; Zyg. Miknlislki jr- Poznań; .Stanisław Wyżykow
ski — Leszno,

 • o ■ -----
KONDiOI ENGJE FRANCUSKIEJ AKADEMJI. Z

Paryża donosi PAT: Akademja francuska postanowi
ła wysłać kondolencję d.o Polskiej Akademji Umie
jętności i powodu śmierci jej prezesa Morawskiego.

WYCIECZKA UCZNIÓW PAŃSTW. GIMNAZJUM 
W  MYSŁOWICACH W  KRAKOWIE. Dziś przybyła 
do Krakowa wycieczka uczniów państw, gimnazjum 
•\y Mysłowicach pod kierownictwem swoich profeso
rów Wycieczka, składająca się z około 100 uczniów, 
zwiedziła Wawel i muzea.

PASZPORTY ULGOWE ZAGRANICĘ. Wobec 
wprowadzonych ostatnio przez r.ząd daleko idących 
ograniczeń przy wydawaniu paszportów ulgowych 
na- wyjazd zagranicę, paszporty te będą wydawane w 
wyjątkowych tylko wypadkach na podstawie decy
zji komisji, urzędującej w  województwie.

Ponić waż każde podanie, które musii być wniesio
ne do władz 1-ej instancji, a więc wt Krakowie do 
dyrekcji policji, a na prowincji do odnośnych sta
rostw jest pr.zez komisję wojewódzką skrupulatnie

We czwartek dnia 10 września br. odbyło się pod 
przewodnictwem posła prof. Konopczyńskiego posie
dzenie Zarządu krak. Koła (Z. L. N. wraz ■z członkami 
Rady przybocznej, na którem poseł Rymar, przewod
niczący klubu .radzieckiego Z. L . N. przedstawił do
tychczasowe zabiegi około stworzenia nowej repre
zentacji miasta Krakowa, szczególnie uwzględniając 
ostatnią nominację komisarza rządu, jako też stano
wisko, jakie wobec tej nominacji zajął jako reprezen
tant stronnictwa.

Pio przeprowadzeniu dyskusji, w której zabierało 
głos kilkudziesięciu poważnych obywateli naszego 
miasta i przedstawicieli nauki członków Zw. Lud. 
Naród., uchwalono jednomyślnie:

1. Przyjąć sprawozdanie posła Rymara do wiado
mości, podziękować mu za dotychczasowe trudy i 
prosić o dalsze prowadzenie tej sprawy.

2. Wytrwać w  bezwzględnej walce o  narodowy 
charakter reprezentacji miasta i pomijając osobę no
wego komisarza rządu — wytrwać w walce z do tych

Rok 19(25 obfituje od samego początku w katastro
fy kolejowe, które zwłaszcza we Francji mają miej
sce codzień, kończąc się zaizwyiozaj powiną ilością tru
pów i rannych z pośród podróżnych,
• Jedjoiie w Polsce. dor>idhczas odbyły się zaledwie 

w ciągu dziesięciu miesięcy wszystkiego cizrtery więk
sze katastrofy, a całego „zerego innych, mogących 
się skończyć niemal tragicznie, zdołało się uniknąć, 
dzidki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności lub też przy 
■tominośica uuiiysłu służby komdiuktorskiaj.

Taksaono mniej więcej było w daru wczorajszym, 
kiedy około godzimy 7 ej mad ranem w kilka mhrurt 
po .pnzejścu kurjera Nr. 906., zdążającego ze Zdołbu- 
mowa przez Kro wiel—Wbito do stolicy, dróżnik obcho- 
dowy zautważył na 75 kiłometrze od Warszawy mię
dzy stacjaani Pilawą i Rudą Talulbską pikniętą i roz
ciętą szynę.

Pom.ewad do godiziaiy 7J2, to jest do chwili wyj
ścia ze stacji Ruldą Tałuhbka pociągu osobowego Nr. 
914 Kraków— Dębhu tWarszawa brakowało zaledwie 
kilika minut, diróżnik, nie tracąc przytomnoścd, puścił 
6:ę biegiem 'ku wyż wspommiaanej stacji i zdołał prze- 
biedz na azas zatrzymać pociąg, gotowy do odjazdu.

Na stacji tej zatnzj mamo róiwnież kunjer Nr 908 
Ivwó w- (Rozwadów—Woinszawuu, kursujący w czasie 
Targów Wschodnich, przycmn podróżni z obu pocią
gów okazywali nUzadowi* lenie z tak długiego posto-

W  ostatnim czasie kupienie auta na dorożkę uwa
żane było za korzystny sposób oprocentowania ka
pitału, to też wśród licznych przedsiębiorców, wy
znających ten pogląd był i  p. Józef Gliński, urzędnik 
z (Krakowa, który nabył w Warszawie samochód 
„Ford11 i zakontraktował sobie energicznego szofera 
w osobie Jana 'Hejnego,

W  ciągu kilku dni szofer oddawał właścicielowi 
auta 60 proc. dochodu brutto, reszta szła na benzy
nę, reperację, pensję szofera i t. d., ale po tygodniu 
szofer... zniknął wraz z autem.
• Dano znać policji, która rozesłała Listy gończe, 
ale po zaginionym nie było ani śladu.

Pewnego Jnia nadeszła do właściciela depesza i 
sto zknych.

Depesza głosiła: „Panie Gliński, bądź pan dobrej 
myśli. Złapałem dobrego klijenta i jeżdżę z nim po 
kraju. (Sto złotych to zarobek pierwszego dnia. Po
wrócę z dużą gotówką11.

Czas jednak upływał a szofer z samochodem nie 
wraca! i nie przysyłał ani- grosza.

Po pięciu tygodniach oczekiwania i niepewności 
p. Gliński najniespodziewaniej ujrzał ..swego11 szo
fera i samochód mknący po ulicach miasta.

Zawiadomiony urząd śledczy wkrótce samochód i

rozpatrywane i bezzwłocznie załatwiane, przeto wszel 
kie osobiste interwencje stron intereso wanych w, wo
jewództwie są 'bezcelowe.

SKUTKI SZYBKIEJ JAZDY NA ROWERZE. Dzi
siaj pogotowie ratunkowe opatrzyło Marjana Jaźni- 
ka, ucznia siódmej klasy gmin., który w czasie jazdy 
rowerem, spadł z maszyny i doznał złamania lewego 
obojczyka. Podobnemu wyoadkowi uległ również w 
czasie jazdy rowerem Piotr Koneczny, malarz, lat 19 
liczący.

O OJGOBÓJSTIWO. Przed T-ybunałem sądu przy
sięgłych pod przett odmictwem s. s. o. Konopackiego 
a przy współudziale s. 6. o. Horskiego i Jaworskiego 
rozpoczęła się w; sobotę rozprawa przeciw Marji ze 
IStaMskich 5-łołtysowej o zbrodnię ojtobójstwa, za 
które ustawa przewiduje karę od lat 10 do 20.

Wedle aktu oskarżenia, w dniu 7 maja br. w Porę-

czasowym systemem rządów wi Krakowie.
8. Wobec tego, że przez ostatnią nominację, ooko- 

naiw za sprawą p. wojewody Kowalikowbkiego, któ
ry powinien ponieść za nią wszelką odpowiedzialność, 
oddano wszystkie miejsca w  prezydium miasta, a 
tern samem ndczem niekrępowamą władzę nad niem 
w ręce wyłącznie jednej grupy politycznej ii to ta
kiej, która w  czasie ostatnich wyborów sejmowych 
zdobyła w* Krakowie zaledwie 3 proc. głosów, a zna
na jest od dawna ze swej uległości ^vobec kliki zy- 
dowsko-socjalistycznej —  Z. L, N. wstrzymuje się 
od uid:zEa3iu w pracach Rady przybocznej i nie weź
mie udziału w żadnych pertraktacjach, któro by były 
prowadzone pod egidą nowego komisarza rządu.

4. Z. L. N. przystąpi do współpracy dla dobra mia
sta i podzieli z innymi odpowie Izialność za jego losy 
tylko w tym wypadku, gdy oędzie bezwzględnie za
pewniona narodowa, większość, tak w Radzie miej
skiej, jak w prezydjum miasta.

ju, aczkolwiek w duchu błtogobłajwili dróżnika za przy 
tomeość umysłu i uratowanie pociągu od wykoleje
nia. . 0

Naywięcej jednak zadowolenia z całego wypadku 
okazał wiaścictol bufetu w Rudzie Talubskiej i zacie
rał ręce z radości, caęsi,iyąc zgłodniałych podróżnych 
z obu pociągów wszystkiem, co byflo pod ręką i zgar
niając z pospiechem monetę do eziuflady.

(Bo zmianie rozciętej szyny na nową, co / trwało oko
ło 90 miin/uit, wpuszczono o gc dżinie 830 pociąg bu- 
rjereki Nr 908 z 30-miiu^towoni opóźnieniem, a po nim 
z dwugodziinnem dopiero osobowy Nr 914.

(Dzięki opóźnieniu temu podróżni pociągu bulrjer- 
skiiegto, mogli zauważyć bardzo ciekawe zjawi sto. a 
mianowicie, że pociągi kurjerskie wi Polsce mogą cho 
dzlć z większą szybkośUą, aniżeli w normalnych roz
kładach. I tak kur jer Nr. 908 między innemu przele
ciał 7 kilometrów ze Starej Wsi ao Otwocka w 270 
sekund, co daje szybkość- 1 km. w ciągu 38 sekund, 
a 94 km. na godzinę.

•dtohcmncść tę powinny wziąć pod uiwagę msze 
wydziały ruchu, lubujące się w zmniejszaniu szybko
ści, i przy opnacowaniu nowego rozkładu jazdy po
starać się o to, abyśmy w  dziedzinie kolejnictwa 
.zbliżyli się więcej jesarae do zachodu.

szofera odnalazł.
Zatrzymany szofer Hejne, nie strapił 6ię wcale ‘i po

wiedział:
Przed miesiącem, gdym stał na ulicy w oczekiwa

niu na pasażerów, podszedł do mnie elegancki po
ważny pan i zaproponował mi abym począł obwozić 
go po województwach. Po umówieniu się wyruszy
łem w drogę. Objechaliśmy całe kresy. Pasażer mój 
bowiem, niejaki p. Wiszniewski, jeździł po majątkach 
■i rozmaitych instytucjach, zbierając składki na rzecz 
Ligi Artybolszewickiej.

Wiszniewski -miał wszędzie powodzenie i zebrał kil
kadziesiąt. tysięcy złotych. Gdy n nie chciał płacić i 
wracać i  powrotem do Warszawy, oskarżyłem go w 
Sandomierzu przed władzami, które go aresztowały, 
ja zaś wTÓciłem niezwłocznie do Warszawy i  zgłosi
łem się do p. Glińskiego, lecz go nie zastałem, woboc 
czego sądząc, że wyjechał z Warszawy, zacząłem da
lej kursować po 'Warszawie na własną Tekę, tembar- 
dziej, że p. Gliński umówił się ze mną, że gdy zbiorę 
od pasażerów1 10 tysięcy złotych to samochód odda 
na własność.

(Mimo, że autentyczność tego zeznania szofera 
sprawdziła się, został on na, razie zatrzymany.

bie Spyt-kowskiej, w czas:e rprzeczki między ojcem 
a matką, porwała w  sieni stojący tłuczek od jedze
nia dla świń i widząc, że ojciec przewrócił matkę osk. 
■na ziemię i bił ją, kilkakrotne tym tłuczkiem uderzy
ła go w głowę. Wskutek tego uderzenia śp. Stoliń- 
ski doznał złamania czaszki i wskutek wewnętrznego 
lniędzy-mózgowego krwotoku nad ranem dnia następ 
nego umari.

Na rozprawie osk. tłómaczyła się, że działała w o- 
bronie matki, że wskutek uderzenia ojca, ojciec stra
cił siły tak. że go matki i brat. osk. musieli do domu 
doprowadzić, że nad ranem stracił zupełnie przyiom- 
ność, wskutek czego osk. udała się do Brzeska do 
apteki po jakieś „lekarstwo na wskrzeszenie11, a kie
dy z tem lekarstwem przyszła do domu, zastała już 
tylko zimne zwłoki swego ojca.

Tragizm sprawy leży w tem — że jak św. zezna-
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Widmo katastrofy kolejowej
pod Rudą Talubską.

Przytomność i spostrzegawczość dróżnika uratowała pociąg od rozbicia.

Jak urzędnik krakowski wyszedł źle
na aucie w Warszawie.
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„GONEBC jra  AKOWSKI* fitr. t

ją —- córka, która najbai dziej ojca swego kochała, 
-własną ręką' go zamordowała.

KAT ASTRGFA SAMOCHODOWA W OBIDOWEJ.
Z Nowego Targu donoszą: (Wczoraj wieczorem na gó
rze Obidowa wydarzyła się katastrofa samochodowa, 
spowodowana prawdopodobnie mgłą, skutkiem któ
rej uderzyło' auto o drzewo, czy też słup przydrożny. 
(W samochodzie jechał dr Tuerschmid, dyrektor szpi
tala w /Nowym Targu, wraz z małżonką. Dr Tuer- 
sohmid doznał zgniecenia klatki piersiowej, żona cięż 
ko została, poraniona.

UPADEK Z (PIERlWISZEGO PIĘTRA NA BRUK. 
Dzisiaj w godzinach porannych pogotowie ratunko
we udzieliło pierwszej pomocy Stanisławowi GaLan- 
drze, lokajowi, który, czyszcząc okna, spadł na bruk 
z pierwszego piętra domu przy ulicy Łobzowskiej 22. 
Lekarz dyżurny pogotowia ratunkowego stwierdził u 
ofiary nieszczęśliwego wypadku złamanie nogi i licz
ne rany ma głowie. Z powodu obawy, że Galandra 
mógł doznać także wstrząsu mózgu, przeto przewie
ziono go do szpitala.

OTWARCIE W YSTAW Y WLASTIMIiLA HOF- 
MANNA iW DOMU ARTYSTÓW nastąpi w niedzielę 
dnia 13 hm. o godz. 12 w  poł. Wystawa obejmuje 
liczne kompozycje, portrety, rysunki i szkice. Otwar
ta jest codziennie od godz. 10—1 i d—7. W  niedziele 
i święta od 11- -1 w poł.

KALFOS ABRAHAM OKRADZIONY. W  nocy z 
10 na 11 bm. włamali się przez wytłoczenie szyby w 
oknie nieznani sprawcy do mieszkania Abrahama 
Kalfusa w  Bochni i skradli z niezamkniętego kreden
su większą ilość srebra stołowego i garderoby war
tości około 3.500 zł. Zawiadomiona telefonicznie E. 
U. Ś. wysłała na miejsce czynu organa śledcze.

RZECZY ZNALEZIONE. Posterunkowy obchodo
wy w ulicy Kolejowej natknął się dzisiejszej nocy 
ma trzech osobników, niosących toboły, a gdy ci na 
jego wezwanie zatrzymali się, poczęli uciekać, tenże 
goniąc ich, zmusił do porzucenia tobołów, w których 
jak się okazało, była większa ilość ubrań, bielizny, 
pochodzących z kradzieży na szkodę nieznanego wła
ściciela. Rzeezy to zdeponowano na V  komisarjacie 
P. P. w Podgórzu.

 Wł -
SZKOLĄ PRACY SPOŁECZNEJ IM. BARANIEC

KIEGO, której celem jest przygotowanie sił wykwa
lifikowanych do zawodowej pracy na niwie społecz
nej, otwarzyła- wpisy d. O bm. Główne zawody, do 
których szkoła przygotowuje są: urzędniczki biur
■opieki społecznej, inspektorki fabryczne i emigracyj
ne, sekretarki stowarzyszeń i związków, redaktorki 
pism związkowych, kierowniczki bibljotek i domów 
ludowych, prelegentki objazdowe itp. 'Wykłady -zacz
ną się d. 5 października. -Wszelkich mformacyj udzie
la (SekretaTjat szkoły —  (Kraków, Karmelicka 32,
II. p. od godz. 3—5 popoł.

LOTERJĘ FANTOWĄ W SUKIENNICACH urzą
dza L. O. P. P. w  niedzielę .13 bm. o  godz. 12 w po
łudnie na zakończenie „Tygodnia Lotniczego11. Wctęp 
-50 gr. Cena losu 50 .gr. Co trzeci los wygrywa. Ko
mitet pozyskał cenne fanty, które będą atrakcją lo- 
terji. Bą do wygrania rowery, sieczkarnia, pługi (Syn 
dykatu Rolniczego .w Krakowie), zegar szafkowy 
(Firma Sulikowski), wędliny (Cech iMasarzy), świecz
nik mosiężny 3-ramienny. narty, biżuterje, majolika. 
porcelana i inne cenne fanty.

■ ■■ ■■ o o o --------

GIEŁDA
GIEŁDA WARShć WhKA.

-Akcie. Bank. HamJHo-y. ,r 3X0; Bamlk Związku Spółek Za
robkowych 6X10; Starachowice 1.10; Zieleniewski 11.00;

. Zyrardó fi 5.7.0; Haiberbuisiclh -4.60; Spirytus 1j55; Chodo- 
rówi 2.90.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcfie giełdy: Paryż 04.00- Londyn 05.11; Nowy 

J-odk 5.18; B< igja 02j85; Włodhy 21.15; (Hiszpamja 74.50; 
Hodamdja tofejto: (Berlin ] fa3.8. Wiedteń 78X)5; Sztokh^m 
138.05; Kopenhaga 127 i jedna czwarta; Sofja 8.75; Pra
ga 1505; Warszawa 88 50; Budapesizt 0.72.7; Białogródl 
§02.4; Ateny 7.47; Konsitamtynopoi 2.93; (Bukareszt 2.55;

Dr. Edward Rybacki
adwokat —  powrócił 

Kraków, św. Tomasza 19. I. p te l. 2366 .

Najsolidniej, najtaniej i w najkrótszym  
czasie uskutecznia wszelkiego rodzaju

NAPRAWY MASZYN DO PISANIA
„R0YAL“ Florjańska 49. Tel. 1577.

■Z ,yBAGATELI“ .

Szukajcie kobietki.
Jak fałszywemi drogami idzie reklama, mieliśmy 

najlepszy dowód na wczorajszej rewji „Szukajcie -ko
bietki11 w Bagateli. Rozleklamowany niedawna ,jPat 
i  (Patachon11 złożony z nieznanych sił, z jakimś Wi- 
n-owerem na czele, skończył się najtragiczniejszym 
fiaskiem, —  a co- gorsza zaszkodził, znanym i  cenio
nym artystom, tak, że na .jSzuk-ajcie kobietki1* spe
szona publiczność w-cale nie przyszła.

A  warto Ibyło przyjść.
[Wczorajsze przedstawienie było dla niewielu obec

nych miłem rozczarowaniem. Wszyscy artyści byli 
tak zgrani i tak sympatyczni, że bito brawo, aż dło
nie puchły.

zczegóły z rozprawy przeciw komuniście
Łańcuckiemu.

Wichrzyciel komunistyczny dcwodzi, że 
tylko P . P. S. jest bezkarna. —

Łódź, we wrześniu.
W  dniu wKJZOirajĵ zym w Sądzie i okręgowym rozpa

trywana była sprawa posła Stanisława Łańcuckiego 
o wystąpienie antypaństwowe ma wiecu spaawiozdaw-- 
czym w Pabianicach.

Jpż o goid/z. 9 rano do Sądu Oforęgo wego poczęły 
napływać tłumy ciekawych, jed-nalk do silnie oiMa- 
wiiomego gmachu Sądu przez policję dopuszczano jedy 
nie prasę i osoby, posiadające upoważnienia wstępu.

Na sali rozlokowała się SizJkola Policji Państwowej, 
zaś pirzed audytorjum zasiedli: prezes- Sądu Tadeusz 
Kamieński, przybyły prezes Sądu lubelskiego Bukie- 
wioz, prokurator Sttefan Szmnidt, pr. kanteraiiniy Kry- 
chowski, inspektor Niedzielski, oraiz przedstawiciele 
paleb.t.ry i magistratury, jaikoted liczni przedstawicie
le zaguanicznych pism, a między innymi korespon
dent toeyjtsikfej gazety „Rostowa “ .

(Sądowi przewie inicaył wiceprezes Btronieiaw Wi/t- 
kowtikn w otoctzearu 6. o. Rosia i minicao, zaś urząd 
prdkiuiratorsiki reprezentował dr Markowski, natomiast 
ławę oibrońuzą zaS j mec.: Dulraoz i Brajter z War
szawy, jalkoteż dr Landau z Przemyśla, znany z pro
cesu o zamach na Rreizyldenta.

ŁAŃCUCKI PRiZED TRYBUNAŁEM.
O godiz. 12 silny kordon policja wjprowadziil do 

przepełnionej sal: oskarżionego posła Łańcuickó go. 
Jest to mężazyana iait 42, bmunet, o bujnej cizarnej 
brodzie i ponurym, odpychającym wyrazie tiwarzy.

‘Przewodniczący spnawdiza pensonaija oskarżonego, 
z których dowiadujemy się, że jest on bezwyznanio
wcem, chociaż zarejestrowany w wierze katolickiej, 
z zawodu ślusarz, ukończył szlktołę kudową i przemy
słową, ma syna lat 18.

Następnie puzewodnijcizący przystępuje do odczy
tania aktu oskarżenia.

ZEZNANIA OSKARŻONEGO.

Przewodniczący: Czy Stanisław Łańcucki przyzna,jo 
się do tego, co mu zarzuca prokumator?

Oskarżmy: Właściwie nie przyznaję się, lecz jeśli 
sąd pozwoli, to wyjaśnię -wszystko i wówirzae wyro
bicie sobie panowie sędziowie mniemanie o mem prze 
mówieniu.

Przewodniczący przychyla się do prośby oskarżo
nego z zsiL- trzeaeniem. że nie będzile an zbaczał od te
matu. „

Gskaraeny: Panowie sędźio wie, przodews zystkien: 
muszę zwtrócdć uwagę, że my, posłowie, jesteśmy nie
równomiernie traktowani przez władze- śledcze, wobec 
czego odmówiłem. (zeznań w śledztwie pierwiąstko- 
weon, gdyż nie chcę być przesłuchiwaliym przez orga
na policyjne, ponieważ za dostateczny orzecznik u- 
wużam sąd.

Zacznę od pierwszych wyborów do Sejmu, kiedyto 
sam nagłówek listy Nr. 5 siał postrach i był prześla
dowany przez wszystkich, kltórzy nie rozumieli komni- 

■ uizmu, a nielojalność tę posunęli do tego stopnia, że 
gdy widzieli skromny kawałek .papieru, na któ- ym ni
czego. prócz arabskiej cyfry 5 nie było, to już dawało 
to władzom policyjnym pretekst do aresztowania.

Ja osobiście chciałem się przekonać, czy cyfra 5-- 
posiada taką piorunującą władzę, 'wobec czego prze
drukowałem z gazety „Robotnika11 warszawskiego ar
tykuł i wstawiłem go do jakiejś odezwy, którą mo
mentalnie skiontKskiowianio, nie patrząc nawet na je(j 
treść dlatego, że była ona komunistyczną.

Kiędym się udał do komisarza -rządu celem wyśwfo- 
tlenia sprawy, odparł, „że jest to jawne 'wystąpienie 
antipaństwowe, w »‘bec czego .pokazałem mu „Robot
nika11 i wówczas uczynił on, bardzo suapćioną minę nic 
niic odpowiiaidaijąc Fjp. sędziowie, czy to nie dostate
czny powód do szykan? _

W  dalszym ciągu siwych wywtodow nużących i ope
rujących baiła-muitną, właściwą komunistom sofistyką;, 
pos. Łańcucki usiłuje udowodnić, że jego akcja nie

Największy aplauz uzyskał „oczywiście11 p. Mie
rzejewski za swój „Kwadrans nastrojów lirycznych11, 
a szczególnie za pięknie odśpiewana, piosenkę z Fra- 
sąuity. Artysta ten o dźwięcznym niesłychanie mi
łym głosie o wytwornej anterpertacj> piosenek, zaraz 
szturmem zdobył eobie serca publiczności. Doskona
łym był we wszystkich humorystycznych, odmianach 
p. Woliński, który swoim ,^Szewcem11 i Pafnusiem“ 
wzbudzał huragany śmiechu. (Bardzo sprytny, mały 
człowieczek, był Bolcio Kamiński, który „Sam sobie 
wszystko robi11, i niezwykle zgrabnie tańczy. P. -Fali
szewski urozmaicił program tak ładnym gwizdem 
„Słowika i -Ziemby11, że zaraz zdmuchnął Hałmirską, 
p. Kidawska dostrajała się z powodzeniem do reszty 
zespołu.

Artyści zakończyli program doskonałą arcywesołą 
jednoaktówką .Morderca11.

Publiczność bawiła się doskonale, ciągle domaga
ła się bisów, co też artyści bardzo chętnie czyniła. 
Akompaniament znanego prof. Piotrowskiego może 
być uważany za specjalny numer tego bogatego a 
przedewiszystkiem wytwornego programu.

Publiczność krakowska z pewnością żałować bę
dzie, że straciła jeden przemiły wieczór, który po
równać można- tylko z tymi które dał nasz warszaw
ski Qui pro Quo w -teatrze Słowackiego.

P. S. to samo propaguje co komunizm, 
Czerezwyczajka to gentlemani.
jfc&t karygodnai, ani anttipańetwiawa. Złwła&zeza bała
mutny i .zgoła beawzelny był ten ustęp jego obrony^ w  
któ-yim zaprzeczał istnieniu te-rohu w Rosji, ty-iamimąc, 
że we Franęjiii, AngljS i Wtosizedh jiest gonzoj. — Je- 
diiem słowem komuniśicd są to adomeim ŁańauckiegfO 
jagnCątka niewinne, zaś moofci nwb.cy bolszewiey i aze- 
kiści p ytwomi ożentelmenS..

ZEZNANIA ŚV lADKÓW.
Dalej przewód sa lowy ujawnił1 zeznania świadków, 

% kttarydb dominującą rolę odegirał aspirant Jułjan 
Zakrzeiwslki i św iadek Kwiotlkówski-, którzy z całą ka- 
tegioryciznośicią stwierdzaj? i obrazują przed cądem 
fiizjogauomję lóbotin-ków w chwili przemówienia b < ł i  
Łańcuckiego.

iWizbiurzenŁe tłuonów było tak wielkie, że u -iłowa
li zlinczować Pliuttkowekiega, który 6tanął w obronie 
Polskiej Portji Socjalistycznej.

Prokniator zadaje szereg pytali świadkom, ua za
sadzie których stwarza mOterjaA obciążający oskarho- 
nego posła, natomiast obrona stara się uwypuklić te 
momenty w zeznaniach świadków, gdzie poseł Łańcu
cki nie występował wrogo przeciwko. Polsce i gdzie 
tylko zfie 'komentowanie jego przemówień nagroma
dziło materjał osfcoiżający.

Świadek Rudkowski zeznaje, że ugannąl go praw
dziwy lęki, gdy w chwili, kiicdy zamierzał bronić P. 
P. S., obecna poczęli wykrzykiwać „precz z nim, 
zdrajcą11.

Świadek Zakrzewski zeznaje, że wogóli?' niebezpie
czeństwem dla uuroju ąpołecznego byty orzemawSe- 
nia posłów bomunistymnych w chwOii, gdy kryzys 
pnzemypłowy zmusi! przemysłowców do zamykania 
fabryŁ. i gdy trwał strajk w całej p dni komuniści wy 
borzyisitywali te momenty i propagowali ideoiogję ap- 
tipaństwową. : ; *

GŁUS PRiOKURATORA. ’ ’ ł 1
Po ukończonym przewodzie sądowym głos zabrał 

przedstawiciel oskarżenia publicznego, dr. Jan Mar
kowe ki, który w swem dłużteaem p.ękneir przemó
wieniu zobrazował przed Sądem postęp ywamie Komu
nistycznej Partji Robotniczej Polski )j, jakoteż przed
stawił występczą działalność Związku Młodzieży Ko
munistycznej a następnie p .̂zedstaw ł̂ ich wspólny cel 
i dowiódł, że tylko od wyższych sfer fcomiunistyiaz- 
■»ych się wyże, wymŁeniieni nauczyć deetmulkcyj- 
nej działalności na szkodę Państwa i dobra jej oby
wateli.

Prokurator począł smolna charakteryzować winę 
po&ła Łańcuckiego,, potęgnljąc w każdem zdaniu je g » 
występczą działalność, zmierzającą do obalenia istni* 
jącego w patistiwie ustroju społecznego : politycznego, 
ustalonego dla każdego Ptolaka i dla każdego obywa
tela Polski, świętą ramą Konstytucji

Prokurator domagał się w> konkluzji surowego wy
miaru kary dla posła Łańcuckiego, który absolutni* 
nie zaprzecza aktowi c karżenla.

Obrońcy oskarżonego adwokaci Duikwiz i Brąjter 
z Warszawy oraz dr. Łanćau z Przemyśla starali się 
zbić dowo ly  Urzędu Prol uirat orski ego i p-zeóytawtó 
winę Stanisława ł>ańcucikiiego w innem świetle, opie
rając sdę na jego zeznaniu i na jego celu, jakim ] ■usłu
giwał się przy przemówieniu w Pabjanicach, tj. że 
dążył on do doł»re. robotnika polskiego i tylko takie
go należy beiawt^lędnie uniewiinriĄ a w ostateczno
ści wym’eirzyć mu taką karę, na Jaką zasługuju zło- 
wieĴ , którego myśli są słusane, ale azyny niewłaścS-
-W8.

W1 ROK.
Po godzinę przeszło trwającej naradzie Sąd wy

niósł wyrok, ftlraizująty Łabouckiogio na 3 lata wmf- 
zaenia.

Po ogłoszeniu wyroku straż wyprowa taiła Łańcw- 
cklego do karetki więziennej, która pod eskortą poli
cji konmę odwtozfta go do wfiętzienia przy ulicy Gdań
skiej.

■wiii—i mi— ,h m w — i n — a»

Pierwszorzędna
siła biurowa z trzechletnią oraktyką poszu
kuje zajęcia od 1 X. 1925 r. Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. Adm „Gsńca Krakowskiego11 

pod ,,Zajęcie". 369t

INTERPE3 AiGJA O PGŁSKIE ZBOŻE.

Berlin. 12 bm. Niemtodko-narodowe frakcje w sej
mie pruskim w y losowały do nządu swego imterpe- 
la-cję, w której ttro lCrdiza, że ptomtmi-j wojny gospo
darczej z Polską zboże .polskie w .olbrzymich ilościajełi 
jeen importowane prze^ Gzocihy do Niemiec. Ponie
waż zboże to jest znacznie tańsze od cen rynków 
Światowych, imjportenze niemieccy \ ku|Dnją to zbo-ż* 
(bardzo- chętnie, wyrządzając w ten sposób wielką 
szkodę rolnikom niemieckim. Intenb-ncp kończy się 
‘z a p y t a A i ś e u i , .  cizy rząd zna te sroi urnki i. ozy poruszy 
wszelkie sprężyny,, aby pr® ciwdrtełać importowi zlblo- 
ża polskiego do Niemiec.

— ---- : o : ---------- . ^ J



Święto karpackiej
straży celnej

na szczytach Beskidu.

Talk mało ranaina i ni-ediOcetniaTia fzjwiyfkflje przez ezemszy 
u-gół społeczeństwa iiaaza Straż celnia, broniąca południo
wych, zachodnich i zachodnio-północnych granic Pań- 
łitwa ' ‘bcihodi.iła iwi dniu 23 sierpnia ib. r  pudhiosią uno- 
cay-stość. Otóż staraniem. lwowskiej (Dyrekcji iCeł za ini
cjatywą -praeiwwdinkiziąoego Komitetu budowy domów dflia 
Straży celne-j p. St. Inspektora Sadlińsfciego poczęto- bu
dować pdAwszą Strażnicę, położoną na południowej ka/r- 
ptókiej granicy Plaństwa w miejsouwości. Kliimiec j.Kwia
tu skulskiego..

iW dniu 23 sierpnia b. r. odbyła ślij uroczystość poświę
cenia kamienia (węgielnego pudl itę budowy, — uroczy
stość, (która Elwiem -symboli ozniem znaczeniem, wybiegła 
dołek© poza raimy zakreślone jej przez Komitet izawiąza
ny pod protektoratem prezesa lwowskiej Dyrekcji Ceł 
Dr. Rasińsłdeg®

(Przy sposobności poświęcenia odbył .się zjazdl delegat- 
tów Straży celnej, rozlokowany na granicy- amimuńsfciej, 
ezeske-słoiwadkiej i niemieckiej.

Już wieczorem, w  dniu 22 sierpnia- poczęli zjeżdżać się 
goście, no-ciiyąc- Ibąjdlź W prymitywnie urządz ornych Śzała- 
isach ma (szczyci© gióryi, bada reż w chatach góraisfcifłi.

(Wldzesnym rankiem dnia 33 sierpnia na ezos:e -wiodą
cej do Skolegot zaroiło się bdl wszelkiego rodkajp pojaz
dów: automobili, poiwozów), bryczek i izwykły'ch fur gó
ralskich. Po- za tymi nieprzerwaną falangą, podzęła pły
nąć zaijiłereso wana widocfflijiie imiejfecowa (ludność. — 
Białe ipłńtoianki miejtecow-ych „bojkówf1 mieszały się z 
,bajecznie korowanymi11 ist,rojami Indowymi kobiet a od 
szarzejących plam, przybyłych na uroczystość niemiec
kich kolonistów, osiadłej tu jjeiSzcize od niepamiętnych 
czasów), drobnej szlachty miejscowej i, przybyłej imtteii- 
genlcji odbijały eiemno-tzielone sylwetki strażników Cel
nych. Obok ozdobnej ,bramy tryumfalnej z napisem ,;Wi- 
tajcie11 r-sitaw-ila 'się kompamja (honorowa Ktr-aży celnej 
pod diowódiztwem komisarza .StaiszkieWiczai wraz to or
kiestrą 6 p. p. Strzelców podhalańskich, oczekując prtzy- 
być imających ze Lwowa na nrocteystość w zastępstwie 
p/rzeszkodteonego ważną misją, w iGdańsku Prezesa Dyre- 
kcjd iCteł Dra Kasińskiego — |p. 'Wiceprezesa Smolki i St. 
Jnsp. iStr. cel. iSadlińskiego,.

Parę minut przed1 jedenastą przyjechali oczekiwani go
ście. Padły słowa (komendy; przepisany maipoirt złożył 
(przybyłum kierów. Inspektoratu iSt.r. celnej w Samborze 
p. Tadeusz Lewak poczem przepriowadizdł ich przed (fron
tem kompanji honorowej i ustawionych obok oficerów 
Straży celnej. Ptizy dźwiękach orkiestry, przy1 ustawio
nym ©lltia-rzu zaczęta sir msza połowa*, odprawiona przez 
księdza prałata (Cistę ze Stryja. I zaprawdę piękny bjd 
widnnk, kiedy mad kornie ischyh 'Łemd głowami uczestni
ków! uroczystości -i całem morzem bielących postaci zgro
madzonego liudn wyciągnęły się błogosławiące ręce kat- 
plana, a w słońcu ,zabity szc zała spnezemtowana broń nai- 
ezych żołnierzy kresO'Wych. Na starej granicy Rzeczypo
spolitej obok dawnego granicznego, słupa węgierskiego, 
zatiktaięto zginiętą przed) ilóO-ciu ilaty cfaorąeiew biało- 
czerwoną, ktÓTa tz. datekai (widoczna świadczyć wymeWfńe 
będzie, że hisifcorja teię powtarza i  że biały orzeł nie uległ 
czarniiCmu i rozwinął na nowo do> pełnego' lobu Efwe sre
brni o-pióre Skrzydła.

Po- (podniosłem kazaniu księdza prałata Cdsły, wszedł 
na mowtndcę kierów. Inspektoratu fibr, cek W Samborze 
p. tLewak i  powitawszy przybyłych gości ewndcił się do 
swych podkomendnych: .„Niech znak ten symboliczny 
wim~T0wiania w granit fundamentu aktu założenia budo
wy naszego- pierwszego- domin, będzie i symbolem; dla 
nas i niedti w mowo. wybudowanej strażnicy po wieki tak 
jak peigamini w  (granicie — w Sercach naozyeh wmuro
wać i będzdifl hasło. JPto pabria11. I tak -twardo _ jak gra
nit opierający się deszczom i wichrom stad musicie wier
nie z bronią u nogi a uraujniei, u granic Rzeczypospolitej, 
pomni na słowa nastze-j przysięgi, że ^Nde rzucim ziemi 
glkąd) nasiz ródi11. iPo odśpiewaniu przez obecnych „Roty11, 
odc.zyta.ndiU akltu erekcyjnego, przez inż, Dajczaka i podp..- 
saniiu go- przez obecnych przedstawicieli władz i delega
tów odlbył się sam km remonjał poświęcenia kamieniał, 
prz razem po złożeniu iżyczeć sizczęśliwej budowy, oddał 
ikieMę W ręce ibudująjciemlu inżynienowi Krykie wiozoiwi 
p. -Wiceprezesi Smolika.

(Po poświęceniu ; dkromnem' śniadaniu dla zajro Izo-

Kongris
sprytystyczcy.

Tatarska legenda na -Kryanio opo-wsada, że k-oMe-ty 
krymslkie, chicą  ̂ się raz użalić na swto-i-dh mężów), na
pisały lis-t do... Mahometa i przesłały do niieiba, przy- 
wiązawkizy gp do ogona b.ałej sroki. Stąd na Krym.e 
powstało wpra.wdiziie drwiące przysłowie ^Pfe-z skargę 
na ogonie sroki-1-, ale kobiety tatarskie mogły się 
przecież pochwalić, że zmoilaizSy ejposób przesyłama 
lis-tów na tamten śiwiat. Nie może natomiast pochwa
lić s-ię ("zcmś podotanem Konglree sipliryltystyicainy, obra 
du|jący właśnie y? PaTyżni, a pomimo- to wybrał komdr 
&jęs kjtóra ma zadanie -zredagowania listu do -zmarłego 
przed niedawnym ozasem. Fłammarioma!

Tiruduo się więc dziwić prasie Eranouskiej, że fakit 
ten -pmsyijięłą hiumorystyczinie, mniej jednak jest natu
ralne, że właściwie niedaje sprawozdań z kongresu, 
Ujciz tylko Urywki huimoirŷ ityciznie. Dtziiwniejtezie jesiziaze 
jest, że robi to samo prasa angielska, dająca, codzien
nie i to nieraz dokładniej i poważniej niż firamcuska, 
sprawtozJaara ze zdarzeń paryskich, a wogóle skłon- 
niej&za do traktowania na serjo Wszelki'h zdarzeń 
nadnaturalnych.

(Trochę tutaj spirytyści cierpią za cudze winy, mia- 
nowiicie za „mertaipsycihików",, kt-ónzy są miaterjał‘sta- 
mi oikkUltyumu, podczas gdy spirytyści są idealistami, 
a których medja tak rozgłośnie i tak wielokrotnie się 
skompromitowały. Ale wfętcej -winni są sami, chcąc 
ze spirytyzmu zrobić ,ąiani3ce“ . Tymicizasem Rpirytyzni 
ma niezdobytą twierdzę w tem, że jego faktów ani 
naukowo udowodnić, ana też naukowo zbić nie moż
na., Polegają bowiem na przypadkowych, ndespoozla-

Dych gości odbyła się zab»wa luidiowia przy dźwiękach 
-orkiestry, prztei-.iągająea aię do rama dlnia. '"jcotepneg»j.

Na uroczysuwść oprócz zgromadzonej liczbę 2000 prze- 
kracŁającuj okolicznej ludności, zijechali się liczni baiwią- 
cy w  okoMcyi letnicy, okoliczna inteligencja, dhchowień- 
stiwo. i przedstawiciele władz, urzędnicy fumidaicj: Skarb- 
kowśkiej —  obywatelstwo a  przcóe wsteystldem. Ijandzo 
liczą ta, Jyrató zielona11 ze wireęysftkieb dzielnic iPoMd ma 
czele z p. nadkomisarzem lOłaseim z Driatduwai, redlaktó- 
rem fachowego pisma (Straży celnej ,^Czaty“. iPonieważ 
uroczystość odrywała/ się na sa-me-j liiąji granicznej, Wzię
ły w: niej udział tłumy (Ludności ze strony czesko iłować ■ 
kiej, a inteligencija tamit. a sz-czegółniej dawtni Węgrzy 
i Słowacy niedwuznacznie podlkneślaii śwą przyjaźń do. 
iPollsfci. Z oficjainej sttrumr ezesikiej przybył na &z0lU5k 
graniiozneyo powiaitju to ć^recke p. Grybowsfcy, komen
danci żandarmeuji, (Straży celnej efe-eokiej i inni urzędnicy 
włauz czletsikoHsłow<i/dkiUh. W  ispecjaWc .zbudowanej hali

tańczono dc białegn rana i dtopiero jasny świt re-zpró- 
szył gości, a  przyszłych tmie«zkańoów strdżnicy wezwał 
do zaprzeM ar /* zabawy i do diJszsj nieprzerwanej -zresz
tą z tej okaaji służfoy.

W przyjęciu gości ho-ńory doimu -robili: panie Bieledka, 
Brzeską Krykiewiczow a, LewakoWai, Sta/szkiewaczowa 
oraz koinisarzc Straży celnej f  kien-ow. łnispekuoratu p, 
Lewakiem tia 'czeto ni p. Bielecki, Krausi, Loa ibuasżk-ie- 
wicz, Zterygicwicz oraz dwrj przedni biorcy bodowy do
mówi dli .ytrażv celnej p. p , inż. Dajczak i inż. Krytkie- 
wicz. Tym- ostjiunim przedewszysltkiem jaku- nie sżozę 
dząoymi and kosztów ani truldu pr,zy urządlziaindu uro
czystości, aczkolwiek poza Korpusem Krąży Cielnej sto
jącym, nialleży się pełne uznanie. (Cała uroczystość « po
łączona z nią wycdecizks wtśtódl przecudnej pogody na 
szczytach gór w dopełniających nastroju dziildej nańury,, 
ciekawych typów łudiowyi h a całego, otoczenia, wywarła 
na uczestników ndezapomtniame wrat/en e.

Ford jako reformator tańca
Heury Ford, tuajlhugadszy etziów/ick świata, nietylko 

proidukuje najwięcej ćamoóhcdów,, ndetylko ref' rmu- 
je metody pracy, ale także zabrał się do zr.eformo-wa- 
mia... tańca, ii, -choć liicizy lat, 62, chce wywołać re-w-o- 
lucję w solach balowyih.

Wedle doniesień dzdenimiLów amerykańiskiich, -zamie 
uił on ostatmiemi azasy cizę̂ ć siwego laboiratoirjuun w 
•Deorboru na solę tameazmąi, cielem prizepirowadnainia 
-w niej odpowiedmich ekspeTymmItó-w.

diord jiesit wirogiem jaiazu, tanga itd-., a u-znaje tylko 
kadryla, wiaiea i pwlkę. Oś|w(ad-azył on niedawno -temu 
puMicizmto, że ^prawidzaiwe piękno isitnie-j© tylko w sta
rych tańca.-ch, poidiazas gdy tańce nowoczesne poaba-

PAMIĘTAJCIE
że częste ogłoszenie waszych 
towarów przełamie ciężką sy

tuację w handlu.

wiioue są stylu i. wldzi^ku11.
iZIwiażywsizy dlbrzymńe. wtrb^wy osoibisite, jakie posia 

da w Amieryce ten bogajCŁ spodziewać się można, że 
podjęta przezeń nełtouma tańca nie miniie beiz na- 
s-tępitsw. pożądanych ptrzeiz wtezytetkich ludzt, którzy 
pfnępiają tańce nowomodne.

Koncesjonowana

j'-:ła  śpiewu
Prof. Stanisława BURSY

w Krakuwie, ul. Kapucyńska L. 3. II p.
udziela lekcyj śpiewu solowego, zespołowego, 
chóralnego oraz przedmiotów dodatkowych, za
sad muzyki, histurji muzyki, estetyki, gry for

tepianowej i gimnastyki rytmicznej.
W pisy przyjm uje prof. Bursa codziennie 

w godzinach południowych.

Lekkomyślny synek.

- iń C -ą

Ojciec: Znów syneczku włóczysz się po parku bez>poirzeŁnie zamk s-t siedzieć w domu i pilnie po
siedzieć mad książką.

BKłAfif lLP ll h-.-nr-,—Tf-a “  ''

nych waż,eniach osolbi--'tych, a doświadczeni© nauko
we możebue jest wttedy, jteżeli jakąś rzeck, zupełnie 
w  tej oamiej formie, w tych samych wairuinkarh, może 
się powtórzyć setki i tysiące choćby -razy, Jes-tto więc 
wiara usiłująca zapełnić prEi^trzeń, w którą nauka 
nigdy nie s-ięgn-ie i tem pozostać pow‘nna.

Tyimazasem baśnie Kongres poszedł w: przeciwnym 
kierumku-, a jego Prezes honorowy, słynny pisarz an
gielski Cionan Dtoyie, nubliicizniie oświaidicizył, że w kwe 
stjaeh duchowych czasy wiary minęły i trzeba, nau
kowo dowodzić istnienia duchów i możności porocu- 
mifiiwania się z nimi-. Kongres .pesiz 5dł za tema wśka- 
E-auiami, a skult-ek byt tafld,, że sprte- izneść pom'ędizy 
itemj, co na nim rolbieno i mówiono, a metodami nau- 
kowemi zachęcała wielokrotnie de humory^tyki i ro
biła wrażenie hunnoryls^yrzine.

Iidąc zaś w  Lierunlju powstałej w ten- sposób sldion- 
noślci ptujblliiiazjnej dziemmiki paryskie z pierwszego, pro- 
,pagaudoweigO dnia, dają tylko uboicizlne, zaibawin© zda
rzenia. Miał mówić ( ;©nan POyle o porozumiewaniu 
się z duchaimi i ilustrować swój odicizyit przeźroczami. 
Ale do 6aii, mogącej jomŁeŚcdć. cio najtwyż î- 1000 łu
dzą, zjaTcito 6dę 2000, powtelfał Ścisk i wn-l a o miej- 
s-ca. Jakiś delegat zagtranńcizny, który miał numero
wane krzesło-, znalazł je zajęte .przez nieznajomą da
mę..

—  Pros-zę się Usunąć, to miejsc© dla epirytyst-ów 
cg.ynmych — oświadciziyt.

—  Nie ustąpię. Ja także- j» stem czynną spirytyst- 
iką — odparła dama.

— Piani spirytybłOca? Zaraiz się tem przeO^miamy.
I  ująwszy damę za rękę, w|pa/try|wał się w nią przez 

chwilę.
—  Pan-i. nie jesteś cizytnna spirytyStką. Pani nie 

masz fluidu.
—  Ja ni© mam ffluidu? Ja nie mam fluidu? Ja, któ

ra przepowiadałam kionaeo wojny? — mówiła daana

do obok siediząh tgo dziemnikarza. — Ja maim siedem 
proicen-t flu:du. a on co -naiiwyżej dwa pcooent.

Ale odczyt Oonana Doyie się zoioząSi, przerywany 
przez przygiasizonie śwd-aiteł, pnkanie do. drzwi i t. p. 
Co gorzej, oiperatOT .przeźroczy pomylił się i wylśiwie- 
tlił jo... do góiry nogami, co zdaniem dzienników nie 
robiło różnicy, bo i tak były zupełnie zamglone. 0- 
stateazmie Oonan Doyle- musiał przerwać odczyt, skła
dając. winę na... przeciwników spirytyzmu.

W drugim dm.iu pracował1 komisje. Prócz wspom
nianej, od listu do Flammariona Jnna 2 ajmowaia się 
spl-ytys-tyciznym cerem)onja'Vm pogrzebowym, który 
powił/en być wesoły), skoro śmierć jest właściwie na
rodzinami. Referent przytoczył pnzj,Mać uczonego air, 
gielskiego 01ivera Lodge. który, straciwszy przed ro
kiem. dzieefl 10, -w dwa dni portem pisał do- przyjadeła;. 
„Ja i moja żona jesiteśmy bardzo zadowoleni. Nasiza 
-có-'-ozfca umarła przedwicżoraj, a diziś pmzysizła z namd’ 
rozmawiać11.

iEnna komisja zajmowała się wychowaniem spiryty- 
stycznem, ostrzegając pTzeó narażaniem się na zarzut,, 
że się ,jzak’dnda szpitale warjatów11, a jeszcze inna 
rozpatrywała rekrutowanie med-jów i wyiklucnanie z: 
pomiędzy n/uch oszustów. Między innemi- tam powie
dziano, żie medja są rzadkie, gdzie je niegdyś palone,, 
jako ''zarownicK, jak np. we Francji, gdzie spalone- 
najwspanial«ize „medjium11, św. Joannę. (Natomiast 
Polska,’ która była prłhażliwa dla niiby-ezarowniia, sta
ła się klasyczną ziemią medjow.

To zdanie byłtoby oryginalne, gdyby nie byfto wy 
-jęte z książki Ignacego Matuszewskiego: ..jOzaTno- 
ikSięstiwio i Mec jiuniizmr1, a ten brak oryginalności-, po
wtarzający się na każdym klroklu, wraa z ośmieszają- 
cemi sprawę pozami naukowemi, zalbiły powae^ tego
rocznego Kongires-u spiryltystycznegio.

\ c rcneci, Dąhrorr jk

“  _ l
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Waloryzacja 
w Niemczech

"ieaeroMe warstwy społeczne r  N'emiczeich zostały 
mocno poruszone przez osratndą ustawę watoryzacyjr- 
mą, a echa legio poruszenia musiały dojść do Polski, 
bowiem w okresie inflacji polskięj i niemieckiej wielu 
obywateli polskich ulokowało swoje oszczędności na 
hipoiekaich berlińskich.

Znaczenie ustawy z dnia 16 lipca tocr. zwianej Autf- 
wertunggeseitizj, tp. ustawa waloryzacyjna, jest ogrom
ne. Ustawa tak, jaik w, Polsce „lex Zoll", rozcięła wę
zeł gordyjski Icwieisitjfii, które ciążyły nad życiem go- 
spodarozem. Rzeszy, jaikio jedna z pozostałości spadku 
marki. Usitawa niemiecka reguluje tylko rozrachunek, 
wynikający z długów w niemieckiej maToe papiero
wej, poiwistałyich przed 14 lutego 1924.

Główne miejsce w ustawie zajmują przepisy, doty
czące waloryzacji hipotek. Ustawa wpi owadzia zasadę 
ogólną, że papierowy dług hipoteczny przpliiciza się 
na złoto w wysokości 25 procent wortuścu popietru, 
przeliczanego na złoto. Mówią^ ściśle, dług powstały 
przed 1 stycznia 1018 r. uważa się aa dłrutsr w złocie 
i waloryzuje się 25 proc. nominalnej 6uany. Zaś długi,, 
które powstały po 1 styiciznia 1018 r do, 14 lutego 
1924 r. przeradhowuje się na złoto według kursów], 
oddlzaeluic wskazanych w ustawie, poctaem dług walo
ryzuje się w wysokości również 25 proc. samy nomi
nalnej. i , i -| r  ; Ę$ j [|R|J

Hipoteka na s,umę zwaloryzowaną, zachowuje swój 
stopień z tern zastrzeżeniem,. żie prawa, nabyte od 
dnia 1 października, tegoż roku nic na tern ucierpieć 
nie mogą. Inmemi słowy prawa te mają pewien przy
wilej w stosunku do hipoteki zwal fryzowanej, o ile 
waloryzacja ta przewyższa przewidzianą w ustawie z 
dnia 14 lutego 1024 roku 15 proc. mail ;ynalmą nor
mę.

(Drugi1 wyjątek od ogólnej zasady zachowania nu
meru hipoteki polega na tern, że właściciel ma prawo 
obciążenia złotą hipoteką swojej realności w  sunnie 
równej pierwszej zwaloryzowanej aiuimie hipotecznej, 
przyuzicm noiwa hipoteka otrzymuje numeir drugi, a 
dotychczas dirugi sicihiodzi na trzecie mfiejtece. Je
żeli te wszystkie trzy numery w sumie nie wyczerpu
ją siumy obciążeń, przewidzianych w prawie dla lo
kowania kapitałów pupilamycfh (,gnumdelsiichcre Hy- 
popotheken"), to właściciel ma prawd1 obciążyć nie
ruchomość swoją nową samą, kltóra ma pierwsze ń 
Sitwio1 przed numerem trzecim. Np. jeżeli dom w Berli
nie według oceny 1018 r. wart jest 800.000 marek zł., 
a db 1 stycznia i018 r. był obciążony przez trz  ̂ hi
poteki1 na 2(K).OOQ, 100.000 i SOjOOlO marek papiero
wych), kt-óre pmzy waloryzacji dają 50.000, 25.000 i 
12.0010 marek złotych, to właściciel ma prawo obcią
żyć dom nową sumę 50.000 marek zł., która zajmie 
numer czwarty, gdyż wtezylstkie razem dadzą 150.000, 
tj. połowę wartości, domui, stanowiącą maksimum ob
ciążenia dla hipotek pupMaruyeh.

Nórmia 25 protc, w niektórych wypadkach dotyczy 
tylko hipoteki, jaklo obciążenia nioruichomoścń a nie' 
rozszerza, się na zobowiązał iia dłuż1-,.ze, zabezpieczeń «  
przez hipotekę, o ile takie żądanie dotyczy osobiście 
dłużnika, Mb osobę, na którą dług przekazano.

Wielką komplikację 6twarza nowa ustawa przez to, 
że waloryzacji i wpisaniu do ksiąg hipotecznych na 
prośbę -Wierzyciela, złożoną przed 1 stycznia ia26 r. 
'podlegają te hipoteki, które już zostały umorzone, o 
ile umorzenie nastąpiło w okresie od 15 czerwca 
192i2 r- do 14 lutcigo 1924 r. 1 to nawet w tym wypad
ku, j< żeli umorzenie nastąpiło na mocy specjalnej u- 
motwy stron i dopłaty różnicy do nominalnej sumy 
długu z wyjątkiem wypadku, jleżeli wierzycielem jest 
kupiec, bo wówczas, umowa ta jest według ustawy o- 
startecizną. I tuitaj btóolteka zwaleryzowa ra i zmar
twychwstała zachowuje swój numer.

Termin spłaty zwaloryzowanych hipotek ustalono 
w zasadzi na 1 stycznia 1932 r. Procenty za pierw
sze półrocze 1025 określono1 na 1,2 proc-., za drugie

2,5 proc., za 10216 r. 3 proc., za 1028 r. 5 proc.
iNa jwyz uza norma waloryzaąii 25 proc. dotyczy też. 

i innych długów murkowych, mających charakter ło- 
fcaclii, fcąjiitalłu CVormógensanlage) aiie -umorzonych 
lub umorzonych w czasie od 15 Iipca 1922 r. do 14 
lutegO1 1024 r. Zrobiono to zastrzeżenie, że wawyyza- 
cja ia nie dotyczy długów ptrzyjacielskdch, alimentów), 
długów z umów dwustronnych. Długi tych kategorji 
podlegają waloryzacji w drodze, dochodzeń sądowycn 

Zupeltoie nie podlegają waloryzacji, pretensje radhiun 
ków bieżących i do lionków, wynikające z operacji 
pożyczkowych i gotówkowych, jeżeli bank za zgodą 
strony nie był obowiązany do ulokowania kapitału 
danego w, stałej walucie.

Olto całokształt ustawy. Najważniejsze jej ustępy, 
jak widzimy, dotyczą hipotek miejskich, na których 
są znaczne sumy, poc-honizące z Boisk! Nie jest bo
wiem tajemnicą fakt, że parę ulic berlińskich jest wła 
snośdią kapitalistów wansizawskich, łódzkich i innych 
z czasów inflacji.

Miasto podniesione o 5 metrów w górę
Śiwiieżo dokonanem zosoało w  Arnglji nadzwyczaj 

trudne i w ownim rodzaju ciekawe dzieło inżynier
skie. Mianowicie podniesiono w1 górę na wysokość 5 
metrów centrum miasteczka Noiritwich, oibejmująice 
10 ulic, gdzie, wśród 200 mniejszych budynków znap 
dują się duże gmachy sądu, oraz trzech banków. 
Dizfieło to dolktonano dlatego, aby obronić i-enitruiin 
miasteczka .przed atak? mii morza, wdzierającego, się 
tam w głąb lądu!

Ptoidnosizenie miiasteci2ka trwało tylko, trzy lata, i, 
co jest naprawdę osobliwem, w tym przeciągu czasu

izwyjkły rudb uliczny i nandloiwy z Northwłch nie byff 
na chwilę przerwany.

,Pd dra as odnośnych rolbót zaledwie 8 domow nie 
wytrzymało niębezpieczneji, bądź jak bądź, operacji 
pic dnosizenia i rozsypało się w gnnzy. Wszystkie innie 
przetrzymaj ją bez jakiejkolwiek sizlkody dla siebie.

Równocześnie wykonano, inuą operację^ nientniaj 
osobliwą: przesunięto kamd,eniicę, mającą front długo
ści 15 metrów, na inne miejsce, oddalone na 30 me
trów. Przesunięcia dokonano za pomocą potężnych 
pni dnzewtnydh, obficie mydłem nasmarowanych.

Szwagier króla Egibskiego uciekł do Paryża
Uprowadzenie księcia Aidhmeda Seiłeddina jest sen 

nacją dnia nietylko w Londjnie, ale również w Pą- 
ryżn Z zakładu dla obłąkanych w; Ticehurst został 
uprowadzony przed 'kilkoma dniami szwagier króla 
egipskiego Fiuoda. KSiążę przebywał w zakładzie 
przez dwa lata. Prawie cały korpus angiclskiidn de
tektywów szuka obecnie księcia pnzy pomocy policji 
francuskiej. Angielskim władzom chodzi głównie o to, 
aby iznaleźć (księcia, ponieważ oibawiają się, że książę 
może wrócić do1 Egiptu i 6po.wxj*3̂ wnać tam c-lężki.e 
przeisilenie polityczne.

Do!tychcza,oiwe ploeizukiwania ctwie-rdziły, te książę 
nie przebywa na terytiorjum Angljh lA^zystko wska- 
auje, na to. że 'cdhmed Seifeddim wtedadł na angielski 
oarowdeic „Devionia“ i opuścił Anglję. Plrzypusacizajią, 
że wylądował na fraucushie-m wybrzeżu w B/oulcgne 
i prizebywa olbeictnie w Paryżu.

Sto angielskich detektyw,ów udało się onegdaj do 
Bouloene, aby rozpocząć posaufciwania. Stwieadzonoi, 
że parowiec ,,Devoni,a“ przytwlózł w krytycznyni dniu 
585 angielski,ch poddanych do Francji. .Ponieważ w 
czabie przybycia parowica władze portowe zosteły .po-

wiadomiwnr o ucieczce księcia, zaraądzonu retwiiąję 
wszybitfcLcih pasażerów. Jak wliadomo między F/rancją 
a Anglją niema ptizymusu pas^ontowegio-, woibec te
go rewiizfla była trudna. Rewizja nie wydała pożąda
nego, rezultatu. Prawdopodobnie książę aamasfcowaŁ 
się s,zarannie i pojeełwł do Paryża.

Książę przygotował swioją ucieczkę bardzo staran
nie. W pewną niedzielę wybrał 6ię otr na prraeahadizlkę 
samodhedową w towarzystwie dwóch swoich strażni
ków. Nagle kazał zatrzymać samoichoid i poprosił j;e- 
dnego ze strażnikóWj, aby mu kupił gazetę. Kiedy je
den z strażn'fców„ Hyland, wtrócoł ,z gazwą, samioichód 
iz kpięcaem zniknął.

Drugi strażnik, który towarzyszył księdu w uciecz
ce nazywa się PMlbeam i. jiest księciu bardzo oddany. 
Prawld oipudoibnle Piilbeam przygotować t  uidecżkę księ- 
eia. , ; i n ^ f l K U

NawH.r g iyby księcia schwytano, trudno będzie wisa 
dzić go z powtro.tem do Jornu obłąkanych. Brak na to 
prawnych podstaw. We,dług praw angelskieh, knżay 
chory urrysło^ o. zbiegły ,z zakładu dla umysłowo cho 
rych, mulsi być oiddany pod domową opiekę.

P^BRRE BiliLLOTEY.

Fryzjer.
— Ah, Boże mój!...
ObfudaiiwSzy się Jacek ĆMone îer ziewnął pięć ozy 

sześć razy nie z senności, iecz z nnaóiw. Ubiera się, 
otwiera okno swego pokoju, spogląda na szare niebo, 
.zielone fale, piaszczystą plażę usianą kanny icizkamiii po 
której przechadza się już Mika osób w kositjiumach 
kąpielowych, poczem pyta 6am siebie nadąSany:

— Co tu począć z tym rankiem?
Trzy dni temu przyjechał do Saint Hermihe, małej 

miejboowości uoannanldzlkiej, w której rodziny nieizbyt 
zasoibne spędizają lato,. Jacek uciekł z Plaryża po bulrz- 
tiwyoh ] rzejścłach zerwania więcej niż trudnego, Zdo
był się wreszcie ha odwagę .porzucenia Matyudy, przy
jaciółki niewiernej i dokuczliw* j, która od dwóch lat 
zatruwała inu każdą chwilę życia. Ale skoro kobieta 
unieK.zczęśłiwiaJła cię przez dwa lata, nie możesz za
pomnieć o niej w trzy dni. Uswoibodzony Jacek nudzi 
się. A  nawet niekiedy oucziuwa dhęć powrotu do da
wnego1 życia i do Matyldy, która zdradzała go, obrzu
cała obelgami, a jednak ponoiwoła nad nim. Jeszcze w 
tej chwili myśli o niej z westehnieniem:

— Nie przypuszczałbym nigdy, kg poizositaiwii' ona ta 
ką pul tfcę. w mojem życiu. Nie, żebym ją kochał, ale 
mi jlej brakuji i... Nie miogę już żyć samotnie. Będę 
musiał ożenić się...

IPoa zucająr te tok poważhe r ramyśdania, zastana  ̂
wia się znowu nad sposobem pr zepędzenia jjrzedpołlu- 
dnia.

—  A  możeby — mówi nagle1, przesuwając ręką po 
włosach — ka zać się ostrzyc, na początek,

tSchodzi po schodach hoteliu, spotyika poke jówfkę, 
zapytuje ją:

—  Ozy w .Saint-iHieriiiL.ce je«t taryzjer?
—  Oczywiście, proszę pana. Mieszka na końcu mia

steczka. Tam każdy wskaże.
Jacek, rozmyślając w dalszym ciągu o niegodnej 

iMotyMizie, kroczy uliicąi, przy które) wille z cegieł i„- 
gipęu sąsiadują z domami wieśniaków z porządnego 
kamienia. Wiihodzi do sklepi z popi,erosami, aby za- 
sięgtnąć iniLormaeji. PanierJna, siedząca za ladą, odpo
wiada: j  ' fi*  -

—  Fryzjer? 0, właśnie idizfie. , t

'Pokazuje otyłego młodzliieńca, kftóry idzie środkiem 
ulicy z głową zadartą i zawiniątkiem pod pachą. Ja
cek wychodzi ze sklepu i zatrzymuje go.

Otóż od początku świata, nie spotka"] się chyba ze 
sobą dwaj ludzie równie roztargnieni, Jaicka można 
usprawiedliwić: Matylda .prtzeicież zaprząta myśl jego, 
prześladując go1 poprostu. Ale Alfireid, młody fryzjer, 
od urodzenia jpst znanym rozstrziepańceuL Rozpocziy- 
na się djalog:

— To pan jest fryzjerem?
— Tak...
—  Uzy może mnie pan ostrzyc?
— Naturalnie. 7oraz.
— Dobrze, to chodźmy.
—  Chodźmy.

Nie mówiąc ani słowa więcej ruszają. Każdy z niich 
sądzi, że drugi go, prowadzi1. Jacek wyobraża sobie, że 
fryzjer zdąża, do- siwojego zakładu. Fryzjer zoś, który 
nie ma śkiepu, tylko pracuje u kfijentów, jest przeko
nany,, że „(Paryżanki" wńedizie go ao “wetgo miresizfca- 
nia. Nagie Alfred, którego1 razi. słońce, przechodził na 
drugą stronę ulicy, poproshu poto,, by znaleźć się w 
cieniu. Nie potrzeba liicraego wsęcej dla uzupełnienia 
omyłki, Jacek przypuszcza, że dom naprzeciwko mie
ści. w solbie mieszkanie firyzjjt ra i. stajjle pod1 braamą. 
Alfred, myśli, że Jlacek mieszka tutaj i szepce uprzeij- 
mie:

— Plan bę Izie tesfcaw iść naprzód.
,Wchodzą razem najpierw w  korytarz^ potem do 

ipokojlu, w którym panuje niewypowiedziany nieład. 
Przy niezasłanym łóżkh, z któ^etgo kloldra ziwisa się 
aż na podłogę, koszula nocna, porzucona na dywanie, 
obok pantofli i jasnych pouczoch. Suknie kobiece pię
trzą się na wszystkich kra slacih. Jacek na ten widok 
os'karża małżonkę fry zjera o zbyt wielkie zaniedby
wanie, porządków domowych. —

— Oi wiejfeejr luidzie — myśli, — są doąirawdy .zlbyt 
leniwi.

iSiada przed toaletą i widzi z nńesimiaMeini, że mi- 
sectzka pozostała pełna wody z mydłem. Kubełek zre- 
sizttą, do 'którego należało ją wy lać, grozi jiuż przepeł
nieniem... Jednakowoż w pokoju tym unosi się zapach 
bardzo delikatnej perfumy, którego nie należałoby się 
spodziewać u wiejskiego fryzjera.

Alfred z całym spokojem ruźkła^n na marmuirzie

swtojc nożyczki, i grzebienie. Pyta khjenta, jak chce-' 
być ositrzyż^ry, potem biorąjc z umywalni ręazrilk. 
cały moary i peskręeanj, dziwtny fryzjer chce go za
wiązać dokoła szyi Jacka. Ten jednak się buntuje:

—  Ależ nie! — wola. — B_oezę dać czysty. Ma icŁ 
pan chyba dosyć tutaj.

Mówiąc to, wlskaziuje otwartą sizafę z lustrem, w 
której pierzą się stosy bielizny.

Nie odpowtadająic, Alfred szuka posłusznie na pół-- 
kadh, znajduje ręaznilk, wyjmuje go i wreszcie zabie
ra się do roljoty.

iWłosy Jacka Monesifcier małemi kępkami1 fruwają 
w powietrzu i opadają dokoła niego na ,pc sadzkę.

Alfred nie, traci azau. ,zadań.: b jego jest już w po
łowie wykonane.

W tej chwili poza plecami ich obu rozlega się o -  
krz-dk.

Odwracają się zd,umieni. Olkrzjyk. ten wydala kobie
ta w strojlu kąpielowym. Stoi orna na pirogj’ rozgnie
wana, z ramionami roizłożonemii — a płaszczem ką- 
ipielowym oczywiście także. U nóg jej, przyodzianych 
w oandaty  ̂ mzliewają .się dwie małe jcałuże. Wyszła 
boiwiem z morza, powraca z kąp,dlii i, jest mi ‘cno za- 
skoicizono, zmajdują(c w  swo»im poikojui, przed swoją 
noalletą or-obnika, którego nie ano, a który spokojnie 
daje sobie sihrzyt włosy.

Jacek, wstaje napół ositrzyżony, z policzkami i no
sem nokrytomi ętrząplkam”" czarnych włosów. Słucha 
przerażony wymyślań nieznajomej.

Oóż to1 znowu za mam ery? Tto niesłychane! Nie- 
wiem nawet, jąk nazwać pańskie zuobwalstwo.

— Więc to nie pański zaUad? — pyta Jacek fry
zjera.

—  Ależ nie, proszę pana, sądzSłem że pan tu mie
szka...

I  nieznajoma zrozumiała. Uspokaja się, a naiwet u- 
"mieiiia. Intruz wygląda sympatyczT' 3. Samotna ta
kże ntudzi się mocno w Saint-tHermiiee. Wobec niekoń
czących się przeprocto, Jacka, wyrzuca- go milutiko za 
drzwi, mówiąc: .

—  Nie,  ̂panie, nie przyjmuję pańskich pra ^prosin.. 
Ełoży mi je pan za chwilę, gdy fryzjn r  skońccy swojo 
dzieło. Wówczas ibędę już ulbrara...

(W taki to sposób, całkowicie 'przypadkowy,. Jacek 
nawązat znąimmiość z uroczą jasnowłosą wdówką* 
która, zostanie jego ż mą. Przekład J. B.

- « W !  «  -

I
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Siódma godzina.
W  pobliżu dworca Saint-Laza-re tłum pobiiurowy,, 

ipógklldiziaiiókii zalega kawiarnie. Na ato ĵtedh. ,„ape- 
l-eigjiomy, czerwono-żó^o-sizmaragidowiei, vs któ

ry  eh zatapiają się karminowe uisita kobiet i te lane, 
(bezbarwnie, zdawałoby się, przy tamllytch, mężczyzn.

Na. rogu nue de Itomie, mliloidzi „.©amieiloits, du Rcc 
sprzedają „Acition Framcafee1'. W kioskach z dzienni
kami btralk „iHiumaniite‘‘. Przesuwają się sylwetki po
dejrzane w czapkach, beiz kołnierzyków, ręce w kiie- 
tszeni. Ze wisizysitkich zaś stron wysuwają się policjan
ci, patrząc z uonszailaneją na prawo' i lewo. Grupy leli 
jednak powiększają się ustawicznie. Zdziwiony tym 
niezwykłym wWokiem, szanujący sdę, gruby huiżuj 
'zapytuje:

— Esit-©e pour le Presiident de la Repuiblląue qu‘ik 
świt la?

— No;n, MMeu — odpowiada łobuz c‘est par 
irapploird a l ‘H imani te.

Burżuj ze siftoicyizimiem wiznusiza ramionami i wcho
dzi pośpiesznie do tramlwiajiu, bo to obiadowa godzi-- 
na. Łobuz zapala papierosa i nuci. ua.jp opulamiiejśizą 
obecnie piosenkę, śpiewaną, przez San-Graiń-ler:

— Marąuita... M&ręuita...
. Aż tu ro!zliega się donośny głos policjanta:

— Circuleiz, ciirdulteiz!
Bije siódma i kwadrans.
Na ulicy La Fleyeitite liczni zebrami przyj Bbrują się 

niby to obornikom, .przesuwającym się na ekranie, w 
gmachu „(Pietiit JoumaSW1. TlŁuisity Faitty żongluje tam 
i  talką Werwą łóżkiem, że. przebija s-uElt i spada cię
żarem swego eit.ufciiowegio ciała na niżlszie piętiro.

Ludzii© |«aitinzą. ndiby z uwagą, ale nie śmieją się, bo 
skośne, ukradkiem rzucane spojrzenia szukają niespo
kojnie dokoła siielbie innych, im podoibnyiah. I  zinow|u 
te samie sylwetki, o czapkach, wtsuiniętyich na uszy, 
psioimadzą. się na rogacih uliic: młodzi chJłopcy, nieli
czni rolbocliarz©, przesuwa się kiillka mundurów listo
noszy, teilegirafisitów. Uisita wykrzywione-, spojrzenie 
ziajladłe, -twarze blade degeneratów, albo alkoholików.

Ajż tu rozlega. sdę rozkaz:
— Oiirciulleizi, Oirctuleiz!
Siódma i pół — więio rusizą, ale nie zwartą masą, 

ibo jie-j 'zireisizitą niema, tylko po kiliku, miiiesizając- się -z 
■Tumem, 'kitótry po pracy skończonej .zalega ulice i wiraiz 
iz n:m zapu)siz(cizą się w ruie du Faulbouir,̂  Montana" tre.

Tam, poizeld' dziennikiem ,*Eicllaiir“  rozlegnie się naj
pierw gwiiizld, potem przygikilsizomy śpiew „ilnt̂ miaJtiio- 
malie“ .przed oiwartemi drzwiami restauracji, z której

BINET VALMER.

Uniewinniony,
Zaprawdę nie był w stanie -dźwigać brzemienia 

spojrzeń ludzkich. Gdyby chód niejasne miał był prze
czucie ich unicestwiającego ciężaru, nigdy, nigdy,’ 
ach, nigdy nie stawiłby im o zoila, na sądowej sali.

Ale i tutaj w domu prześladowały go- na każdym 
kroku rzuty oczu badawcze i -nieufne służby domo
wej, nieśmiałe i niepewne —  dwojga starych rodzi
ców.

Drżący i 'śmiertelnie znużony przed końcem i Wa
du, odsunął kr zesło i wstał od stołu

—  Dokąd idziesz? — zapytał ojciec.
—  Do ogrodu. .
—  Marceli, błagam cię.... —  zaczęła pani Edmund 

zbolałym, macierzyńskiej miłości pełnym głosem.
—  Daj mil spokój. —  przerwał -p. Edmoind.
Do chwili wyroku przysięgłych starzec walczył .za

ciekle, by jedynego -syna wyrwać śmierci czy celi 
więziennej. Dziś w obliczu- zwycięstwa sam w  głębi 
duszy sąd sprawował potępieńczy nad jedynakiem 
swym — mordercą żony wiarołomnej.

— Daj mu spokój — powtórzył — musi się w sa
motności z przeszłością srwą pojednać.

Marceli wolnym krokiem przeszedł jadalnię, weran
dę i znalazłszy się w 'Ogrodzie, 0'd wrócił się. W  jasno 
oświetlonym pokoju rysowała się wyraźnie pochylo
na nad stołem stroskana twarz ojca, anielskie rysy 
matki i postać sługi, patrzącego na nich ,z podtełba...

Marceli- nisko pochyliwszy -głowę poszedł wt głąb 
ogrodu. (Stanął u wylotu trzech alei, niezdecydowany. 
Jakiś pies 'wiejski zaszczekał w .oddali. iMareeli drgnął 
od- stóp do głów i skierował swe kroki w przeciwną 
od tej stronę, skąd odgłos przyszedł. (Znalazł się naci 
brzegiem stawu wśród jaw,omowych drzew. Patrzał na 
perłową powierzchnię spokojnej tafli wodnej i o kil
kanaście kroków od niego szarzejący most z g-rani- 
oową prostolinijną balustradą.

Tam wspartych o balustradę stało dwoje... To 
ona... ona -obok niego... ukochana, .wytęskniona — 
aa rzeczona.... a on ją tkliwie do smbie tulił.

Drgnął; pospiesznie na mości© staąąl. by się przesz
łości wizja rozwiała. I  oi (balustradę wsparty, swoją 
samotność stwierdziwszy:

—  Jestem wolny... — wyszeptał 5 głowę nisko, opu
ścił na- -piersi.

Tak... uwolnił się od żony, © 1 śmierci... więzienia... 
Dowiódł na sali sądowej, że żonę miał nierządnicę, i 
że tych kajdan ni© był w stanie znosić. Jako do wody 
rzeczowe, złożył publicznie potajemnie zdobyte listy 
jej do kochanka. Oburzeniem przejęte audytorjum, w

dochodzą zapachy smacznych, dymiących potraw. W 
ich taż kierunku padnie kilka przekleństw międzyna
rodowych, wyciągną się pięści i komunistyczna dru
żyna s>zytblkim krokiem pośpieszy w kierunku bulwa
rów, Za chwilę będzie oina mogła defilować przed 
wi-elkiemii kawiarniami, i na ich intencję zaintonować 
pooowinjy śpiew.

Jeszcze kilka kroków. Aż tu z nieopisaną szybko
ścią i zwiiiniośicią banda spor iowców komunizmin, przie 
cięta na krzyż. Policjanci na prawo i lewo zapędzili 
•ich do bram, część do bocznej ulicy, nieliczni t-jfko 
przedostali się na bonie wand- Mont mer tre i już bar
dziej opieszałym krokiem podążają w kierunku Ope
ry, miejsca zbornego.

Ale „Iits lmng wa.y to“ Opiera...
To- też nawet Cafe de Madrid nie, pociągnę,łaby ich 

spojrzenia, tylko, że na cłeminem tle odbija się niebie
ski mundur lekarza wojskowego.

;Wyciąginą się momentalnie pięści i padnie obowiąz
kowy okrzyk:

— „A  bas ra-rm-ae! — któremu w tej samej chwili- 
towarzyszyć ’oędzie:

—  „A  bas, les assassins Dolonais! A  bas.!
Obłok minie jakiś inteleikltualisita, może sam lekarz 

wykrzykuje:
— Co za głupcy! 0'óżbyśeie roibilii' bez lekarzy!
.Głos jego przygtasizają nowe nawoływania:
—  A basi l‘A'Citi'on Firamcaise!
Mimowolnie patrzę, na plikę moidi dzienników i spo 

Nltrziegam, żie trzymam ostatni luuaner ,pk,otaon Fran- 
(Caiis©“ , 'kupiony przed chwilą u camelots.

ddiziemy dalej, nastrój staje się bardziej podnieco
ny i miaginacja tyiclti, którzy przez przeszło- jmestąc 
bodaj czytali na łamacu „iHiumani)te“ taizwliska Hub
nera, KnieWsOdegO -i EiuitkuWskiegoi, których pnowo- 
ku-wano do manifestacji, chcieliby tej protesitacji dać 
icharakteir bardizźej wpniowtnego zamlesizania., zgiełku, 
a może doprowadzić dó przelewu krwi, jiaik to mioiu 
miie-ĵ oe na ruie Damremont, gdy młoidiz?eż bomiunisity- 
iczna napadła na mlłoidizioż patrj-otyfziną.

Kjuununiśui -ci, poidibuiraanł iclodizjfińinie przieóilwko 
„fcatom“ i ,jbiałemu tarorowi polskiemu11, będą mami- 
fefeowali w obronie .-skazamyidh zabój ĉóiw; ulżą swym 
'anitypaltirjoitycznym uicżuidiem, manif-esitująic przeciwko 
woj|slk'owemu 1'ekarzowii, reprezentującemn amiję; wy- 
iciąsną pięści w kierunku restauracji .i nienaiwiisitnych 
(burżujowi, kitólrzy zajadają spoikiojhie w chwili, kiedy 
■oni — żołni.erze M  międizpuarodówfci — speltuiają 
&wiój oibowiąziek protasltaicji. Ale proitestaicja ta blada, 
brak jie-j entuizjaizimu, bo b-ak jej ideału. Zresztą nkąd- 
żeżlby go miały te wyirzultlk: społeczne, występują, t 
w oibronie zabójców?

„jBauidydi męczennicy11, skaizani w Warszawie, mieli 
s;w,ó|j poidhód- na uMicach Plaryż-a. Marsiz prji.-ępny Aidyi, 
atórą tego wieczoira grano w Operze-. Ta manifestaiCja

serdeeznem dfl,a niego współczuciu, słuchało, chciwie 
płomiennych wyznań uwodziciela. Obnażył bezwsty
dnie dzień niemal po dniu cztery lata z żoną przeży
te, zawiedzione nadzieje, zwątpienia i niepokoje. 
Rozpostarł wokoło ohydę zdrady, sieć intryg, pota
jemnych schadzek, siwoje nadludzkie cierpienie w o- 

. bliezu jawnego wiarołomstwa, bolesne <l żoną roz6tar 
.nie i  walkę o prawo 113; dziecka, aż .wreszcie odrucho
wy wybuch zranionych uczuć — morderczy swój 
czyn.

(Wolny jest i niewinny wobec prawa, w opmji świa
ta i własnego sumienia.

Dumnie głowę w tył odrzucił i spojrzał śmiałe w 
mroczną bukową aleję -za stawem, tonącą w bladej 
księżyca topieli.

To ona... ona... pi zerozfcos zna żona jego... a przy 
niej on... rozkochany, trj"mfujący —  własności siwej 
taki pewny...

Poszedł krokiem twardym w bukową aleję naprze
ciw tej bolesnej zmory.

I  stanąwszy samotny pod sklepieniem rozłoży
stych drzew:

—  Jestem niewinny —  rzucił -z rozpaczą w otacza
jącą go- próżnię.

Nie był jednak samotny. Nieopodal, w gęstwinie 
drzew majaczył cień i złowrogi szept ku niemu pły
nął:

— Obryzgałeś mię (błotem... publicznie... na sądo
wej sali... ażeby okupić życie...

—  (Odejdź, odejdź —  wiołał oszalały. —  Dość cier
piałem. Z nadmiaru męki rękę na ciebie, podniosłem! 
Zabiłem z miłości. ;z wielkiej miłości zabiłem cię...

Glos szeptał:
—  Nie o to mam żal do, ciebie, żeś mię zabił. Unio

słeś się. Daruję ci morderstwo. (Ale, Marceli, dlacze
góż moją hańbę .rzucił ludziom przed óczy?

— Nie mvśi?łaś o, mojej hańbie, kiedyś mię zdra
dzała...

—  Tak, nie myślałam, ogarnięta szałem. Kocha
łam tego ozłoy ieka. Niepojęty magiczny wpływ wy
wierał na mnie. Byłam równie czynu swego, nieświa
doma, jak i ty, gdyś celował we mnie. .Dla niego sta
wiłem życie ma kartę. A le ty; —  dla ocalenia swego 
życia, zmieszałeś mię z błotem...

— (Sędziowie orzekli, żeś niewinien. Ja cię rozgrze
szam za śmierć mi zadaną. Ale... o  podłość cię oskar
żam. Gdybyś' stanął przed sądem ze słowami: ,jNie 
kochała mię. Oddała się innemu. Cierpiałem. Pragnie
nie 'zemsty zapaliło, się we mnie. Zabiłem ją... Jestem 
winien... Ukarzcie mię. Nie chcę życia. Oskarżać jej 
nie będę, ażeby siebie obronić...“  Wówczas przyszła- 
bym do, ciebie, do twej celi więziennej, dodlasu, gdzie
kolwiek byś był, tarzałabym się u twych nóg, bła
gając o przebaczenie.

jest jednak niezaprzecizanie objawem wrzenia i wyzwia 
iniem rauconem naro lewi i społeczeństwu,

Plrzieid „Echo de PariiS'“ zastęp ludzi. Otc jesteśmy 
na Plaice de róJpera. Na stopniach przybytku mu-zyki, 
tonąciegio w gami;e łiljowych świat©-, wydekoltowane 
panie, panowie w smokingach, ciekawi przechodnie, 
mancitasitanci. Napiraeicd-wkio policja, policja tajna, gwar 
<dja repnlblilkttńska. I  znowiu beiz wielkich gestów,, cle 
'Z naidawyieizaj izimną kirwią, policja zmusza tłum do 
-ozpro-iz«n':a <ię.

Godzina diziewtąrta w Cofte de la Paix: międzyna- 
rodówlka kawiarniana trochę zaciekawiona, trochę za 
niepokojona. Poirto jednak białk i cizierwOne godzi ,lu
dzi .z tak Jdljz)kiemL- niehezpioczeńsirwem. Jakiś sitłn 
'uzoiny kieiiisizek pada na aiemiię i równ-ocześmie podno
si się wrzawa nieopisana. Mnnif,entanei zalegli pono
wnie i-ichody Opery. Zgiełd nie trwał długo,, ale byBa 
chwila gorąca, podcizosi której gilówny inspektor Oa- 
det, ciężko raniony, aby oswobc Izić &ię z tłumu, strze
lił w powietrze. Okrzyki rewcluoyijnej bandy . ,Auj 
assastsims, aux assaseins! rozbrzmliewały dokoła,

Ranni z jodiuej i drugłiej sitrony. Aresztowano 202 
manifestoiultówi, z których zatrzymano 38, a pomiędzy 
nimi 23 du łzwiemiców...

'KOiiuuuistyciziny korowód skończony: przegią i to 
sił komuniizmiu, manewry EU międzynatoidówlkii na uli
cach Paryża. Sztab tem, pracujący dla dyktatorów 
Moskwy, rozporządza armja mit Ifcontentówi, której dy 
scypliną jest niema'wiiść i zazdrość klasowa.

Rzucić tym ludziom sławnie, „emrkhisR^z-wuus.11, a 
pó.jdą namiętnie w tan opętany za złotem, ho po- 
(bnzęjk jego wymioWniejsizy od najczerwieńsizych sirów 
pp. Caichinla, Doriot^a i Treinitia.

,Złoto-... ma w ustach niektórych jakiś dźwięk nie 
metalu, ale tęsknoty, karmionej zawiścią, -tęslfendty nie 
ponńernai spóźnionych pi’on:eTÓw nowej kasty boga
czy. • . : | i -• i f  i f ł

Etiiriichłssez-TOus, ! — Za tym l-ozlkaizem póljaą milijo- 
ny. Upadnie nienawiść, walka- klas. Czapki zamienią 
się na filcowe kapelusize, -nu .palcodb pierścionki z gru 
bego złota, w ustach nie marny, sferęctony paperes, 
ale grube cygaro, _

„Humanite“ ... pójdzie z dymem, a ludizkość deptać 
(będizie jej popioły.

Dairyż, we wrześniu 125. Orwin.

Porzucanie prawosławia.
ZNOWU 2 DUCHOWNYCH ROSYJSKICH.

iWStaoL 10 bm. Jak nas informują, oprócz -ojca Fili
pa Moroz owa, porzuciło prawosławie i przeszło na 
obrządek unicki dwuch duchownych prawosławnych. 
Są to Rosjanie: księża iSurwiłło i  Dziczkowski.

Łeez >ty, podły .stchórzyłeś... W  obliczu śmierci, 
zatraciłeś godność dusizy. Rzuciłeś ludziom na żer, na 
pokaz wystawiłeś publiczny tajniki naszego -małżeń
skiego życia bez obsł-on, w  całej ich smutnej nago- • 
ści... I  nie dość ca, jeszcze było ludzkiego współczu
cia, oddałeś im na pastwę —  do czego- najmniejsze
go nie miałeś prawa —  mój szał, moją namiętną mi
łość do- innego. Żądnej sensacji gawiedzi —  listy moje 
i mego, kochanka -na łup rzuciłeś...

Tak, nie jesteś ojcem mego dziecka. I z tego ty
tułu winna jestem śmierci. Ale ty, iby okupić swą wi
nę — ochronić życie, obnażyłeś ludziom tę praw ię  i... 
okryłeś hańbą siebie, mnie i dziecko moje. Moralne
go kryminału winien jesteś. Hańbę, żony i jej dziecka 
uratowałeś swoje życie. Bądź przeklęty. ‘Gdziekol
wiek pójdziesz, demiiem się za tolbą pokażę. Nigdy i n.i 
srdzie nie zaznasz spokoju. «3nuć ci się będę przed 
oczami w .samotnych przechadzkach, towarzyszką ci 
będę nieodstępną przy pracy, nawiedzę cię w zimowe 
długie, bezsenne noce—  jak zmora piekielna 'zatru
ję ci .każdą chwilę twego życia, aż caę 'zmuszę, że. od
kupisz godnie móji honor zbezczeszczony. Nabierzesz 
odrazy do -samego siebie. Wstydzić się będziesz swej 
podłości. Nie spojrzysz ludziom prosto w oczy. Jak 
(Kain będziesz błąkać -się w  własnem potępiony su
mieniu.

Marceli -skulony pod drzewem na ławce, jęczał z 
cicha. Potem nagle podniósł się, ręce wzniósł do gó
ry i .biegnąc w  głąb .parku:

— Litości, litości! y — wołał.
*  *  *

Nastała wielka cisza.
Godzma za godziną noc płynęła gwiezdna, -księ

życowa, upojna i słodka.
W  óom-u pp. Edmond czekali na powrót syna. 

Światła pogaszono. Blade promienie księżyca stały 
.się smugą świetlną po posadzce i sprzętach. Kontury 
drzew ciemnymi sylwetkami zaglądały przez, o,Ima.

Pani Edmond szepnęła z trwogą do męża,:
—  (Marceli nie wraca. Ja się iboję.
— Chodźmy, poszukamy go —  odpowiedział p. 

Edmond pełen niepokoju.
Minęli wielki trawnik przed domem, stanęli nad 

stawem, rozglądając się wokoło. Przeszli przez most 
i śmiertelnym strachem przejęci, przytuleni 'do siebie, 
skierowali się w bukową aleję.

•U samego jej końca na ostatniem drzewie, na- 
wprost, figury przydrożnej, na własnym pasku uwie
szony, kołysał się odl wiatru podmuchu ich 0yn jedy
ny. W  ręku kurczowo, zaciśniętej trzyma! paczkę li
stów. iNie. te, ktÓT-e wi procesu© na pokaz wystawił 
publiczny, lecz do niego pisane narzeozeńskie listy 
zabitej.

Tłum. J- Sajw.



Nr. 218. „GONIEC KRAKOWSKI* Str. i.

W IADOM OŚCI S PO R TO W E
Moja pierwsza próba.

Może nie bez znaczenia dla epOTtu naszego będzie 
podjęta przez piszącego te słowa, próba przebycia 
wpław -zatoki Puckiej. Próba nie powiodła się. Na 
połowie drogi, po pięciu godzinach pływania, komi
sja wezwała mnie, bym wsiadł do łodzi ze względu 
na mocny wiatr i bałwany.

Próba się nie udała. iSamo jej podjęcie jednak za
początkowało okres pracy nad postanowieniem dłu
godystansowego rekordu polskiego nad rozwojem 
morskiego sportu pływackiego, który dla mnie oso
biście nietylko ma walor sam w, sdbie, ale jest jednym 
z poważniejszych środków propagandy morza. Pró
ba dała doświadczenie, sądzę, że warto- się niem po
dzielić z tymi, którzy mają ambicję pływania pO' mo
rzu i stawania na nim do zawodów. Piszę te słowa 
dla tych przedewszystkiem, którzy w roku przyszłym 
zechcą wraz ze mną próbę ponowić i pokusić się o 
zdobycie pierwszeństwa, na dwudziesta kilometro
wej odległości: Hel —  (Gdynia.

(Warto. Jest coś entuzja mującego w tem przebi
janiu własną piersią bałwanów! morskich, tem uno
szeniu się po Ibezdni wodnej, kołyszącej łagodnie, lecz 
mocno jakimś wewnętrznym, odgłębinowym ruchem. 
Jest jakaś nieopisana rozkosz w tej wędrówce przez 
morze, szumiące odwieczną pieśń fal, poprzez ten 
groźny, a tak nęcący żywioł bezkresu wód.

Próby swej nie podjąłem lekkomyślnie. Poprzedził 
ją  długi tTening na Wiśle, w czasie którego niejedną 
radę udzielili mi zna komioi nasi pływacy, lak inż. 
Grillewicz, pp. Kozłowscy, Terlecki, oraz p. Trott. 
Ćwiczyłem się zwłaszcza w* stylu klasycznym, mojem 
zdaniem najbardziej odpowiednim dla przebywania 
długich odległości, oraz w pływaniu stojąc z wynu- 
rzonemi rękoma. (Uzupełniłem te ćwiczenia doświad
czeniem nad przebijaniem fal; nieraz rzuciły mnie 
one o dno i brzeg tłukąc, a nawet kalecząc, zanim 
nauczyłem sdę wyprężony jak struna uderzać popod 
ich grzebień, przebijać załamanie i wyzyskiwać od
pływ wody z nawietrznej strony bałwanów. Techni
ka  tego pływania wt naszej literaturze sportowej nie
wiele kart zajęła, a jest niezmiernie ciekawa i zasłu
guje naprawdę na szersze omówienie. Dużą uwagę 
przywiązywałem do umiejętności długiego pozosta
wania wi wodzie, rezygnując z kuszenia się o  rekor
dową szybkość, 'kładąc nacisk natomiast na rytmikę 
ruchów, uzgodnienie ich z oddechem i możliwie naj
miększe rwyzyskanie każdego rzutu przez poddanie- 

cię w wyprostowanej, sprężonej pozycji jego działa
niu. Codziennie długa porcja, pływania od 2 do 6 km. 
nadała mi tę sprawność fizyczną, łtora  pozwoliła 
przedsięwziąć próbę.

Do komisji kontrolującej na moją prośbę, zgod. ;li 
się wejść p. major dr. A. Lachowicz, Fryd. (Wojsk. 
K. W.) i (Sobociński (A. Z. !S.). Rego1?min próby opra
cowany przez nasi nakazywał przepłynięcie zatoki od 
końcowego punktu (Boru. aż na plażę /Gdyni, cc we
dług mapy daje odległość 01.8 km. Odpoczynek na 
wodzie co pół godziny, bez opierania się o przedmiot 
stały lub pływający. (Przyjmowanie pokarmów do rę 
ki. Palenie tylko iw; czasie odpoczynku. Dotknięcie 
ładzi przerywało próbę.

(Dnia 03 sierpnia, w  niedzielę, przy ślicznej, sło
necznej pogodzie, po oględzinach lekarskich i grun
tów nem natarciu całego ciała waseliną, począłem 
ustępować w wody zatoki. Rybak, prowadzący łódź 
p. Walenty Boszk nie wróżył poraodzenda wyprawie. 
W iatr <1S. W.) miał podług niego tendencje rosnące, 
•a fala biła -z lewa w przód co utrudniało znacznie 
pływanie. Pomimo jego przestróg ruszyliśmy.

Płycizna szła w tem miejscu około 500 kroków w 
(głąb zatoki. Dopiero gdy woda dosięgła mi piersi, 
aacząłem płynąć.

Lód® (kuter żaerlowy) z trudem przystosowywała 
-się do powolnego tempa mojego. Zwinięto grot. Nie
bawem trzeba było umniejszyć fok. Tu wyłoniła się 
trudność z nadaniem kierunku, gdyż -zszyfowany fok 
dawał mniejszy opór powietrzu, niż bok statku. Nie
bawem zwinięto żagle, by płynąć po wiosłach.

Łagodna fala kołysała nas zwolna. -Słońc-e świeci
ło coraz bardziej w oczy. Rytmicznie uderzając no
rami płynąłem coraz dalej, trzymając sdę wciąż od- 
wietrznej strony statku.

Pierwszy spoczynek wykonałem, aby zapalić pa
pierosa. W  tym czasie łódź została zniesiona z kursu 
•o jakie 50—>100 metrów,, które musiałem nadrabiać. 
Drugi Odpoczynek pozwolił mi przyjąć gorącego mle- 
łka z termosu i 'kawałek chleba. Fala już wzrosła o 
-tyle, śe z największym trudem zdołałem unieść ponad 
jej grzebień szklaneczkę. Trzeci odpoczynek znów 
papieros. Ledwie wziąłem goi do ust, gdy grzebień 
piany zagasił ogień. A le już jasmem było, że spoczyn
k i stanowią najbardziej nęcącą część podróży. Fala 
znosiła nasz mały statek* oddalając gn odemnie ile
kroć zostawałem w  bezruchu. ^Wiosła na niespokoj
nej wodzie działały coraz mniej sprawnie.

— Będzie jeszcze gorzej —  mówił ostrzegawcza 
■p. Boszk.

Kiedyśmy się 'znaleźli na czarnej wodzie, a Hel 
przestał osłaniać nas od bałwanów Bałtyku, fala 
istotnie p o d n i o s ł a  ^  i rosła tn.ii mai w; oczach. Na 
łodzi o wiosłowaniu nie (można było myśleć. (P-odnie- 
tiono żagiel. Trudność utrzymania kursu była nie do

pokonania. Kuter lawirował pod rwiatr na samym fo
ku, nakładając niemiłosiernie, drogi.

(Pływanie było coraz uciążliwsze, musiałem -bowiem 
przecinać bałwany na wsko». Z trudnością utrzymy
wałem tempo wybierając chwile przepływu fali. Każ
de uchybienie sprawiało, że Tęce lub nogi uderzały 
w próżnię. Bod czas spoczynku z największym wysił
kiem zdołałem przyjąć z łod: i kilka kawałków) mięsa, 
nie dotykając jej kadłubu. który walił się na mnie 
pchany przez wiatr.

A  w dali widać już było -Gdynię, górę Kamienną. 
Obejrzałem się wstecz. Bór zniknął poza grzbietami 
bałwanów. (Gdy woda mnie wynosiła, widziałem je
no mgławy -zarys półwyspu.

(Pasja pływacka pchała mnie naprzód. Ruchy zme
chanizowane rozbijały wodę. Chwilami grzebienie 
spie-nione przocłaniały mi kuter, którego Tylko maszt 
było widać i wtedy rozkosz (samotności ua obszarze 
wód wypełniała całą mą istotę. Mętnie zdawałem so
bie sprawę, że targany przez bałwany kuter nie mo
że mi już dać pomocy. (Podwinięty żagiel był za sła
by, aby można było manewrować swobo^dnie, ale po
czucie istotnego niebezpieczeństwa pchało- tylko na
przód i naprzód.

Inaczej wszakże oceniano sprawę na kutrze. Tu zu
pełna iluzorycznośo pomocy i absolutna niemożność 
utrzymania kursu skłoniły 'wszystkich trzech panów 
do -zarządzenia przerwank. próby.

Gdy przewodniczący p. maj. Lachowicz zakomuni
kował mi to postanowienie, próbowałem się bronić. 
Racjowo przecież były zbyt przekonywujące. Po pię- 
eiu godzinach pływania przy pomocj towarzyszy wy
prawy -w drapywałem sdę na statek. Było mi wstyd...

Lekarskie ha Janie wykazało oddech i  tętno norma.] 
ne. Zmian w organizmie nie było. Komisja jednogło
śnie uznała, że- siły moje nie zostały bynajmniej wy
cieńczone, co stwierdzono w  sporządzonym protokole.

-Wniosek jeden. Wyprawa przy naszym stanie spor
tu pływackiego jest możliwa — musi być jednak 
przedsięwzięta przy odpowiedniej pogodzie. Eskorto
wać pływaków] należy na motorówce, lub na wio
słach —  żagiel do tego celu się nie nadaje. Miesiąc 
sierpień jest -bardzo odpowiedni dla próby, woda bo
wiem wtedy jest najcieplejisza.

Oto k il a uwag, z których może już nie sam -będę 
wi przyszłym noku korzystał.

Adapi Uzięmbio.

PIŁKA NÓzŃA °
ZWYCIĘSTWO WTSLY 'W WARSZAWIE.

Wczorajsze zawody piłki- nożnej pomiędzy -Wisłą 
a Polonią, z -okazji KMeci-a Poionji, zakończyły się 
zwycięstwem W isły 4:2. Do przerwy 22. -Dwie bram
ki Wisły -zdobył Reyman HI, po jednej Czulak i 
'Szpórna, dla Poionji -zaś Grabowski i Tupalski. Mecz 
powyższy poprzedziły zawodu drużyn Polon ja D i 
Waisza-wianka II. ,z cynikiem 6:5.

CRACOY1A — KATOWICE.
W  niedzielę dnia 13 września for. rozegra Oraoowia 

zawody w piłkę nożną z najsilniej,sizą i najlepszą obe
cnie drużyną górnośląską IFC. Katowice. Ta ostatnia 
pokonała niedawn-o po kolei wszystkie prawie czoło
we drużyny swego- okręgu z mistrzem Górnego Ślą
ska, Amatorskim KJS. z Król. Huty włącznie. (Słusznie 
też uważa się IFC. za groźnego dla każdej drużyny 
krajowej przeciwnika. Należy się jednak spodziewać, 
że Katowiozame mimo na-bycia znacznej rutyny i 
techniki od czasu ostatnich -meczów z Oracovią 
(3*1, 2:2) 1 pomimo zmienionego przepisu o spalonym, 
otwierającego nowe możliwości dla niezwykle lot
nych i szybkich .napastników (EFC. —  ulegną dosko
nałej obecnie drużynie Oracovii.

Z POWODU AFERY Hakoah — Wareza-wa zdy
skwalifikowano T. Piotrowskiego na 2 lata, p. Man- 
dla zaś zawieszono w czynnościach sędziowskich aż 
do czasu ukończeni-a śledztwa.

SCHLOSSFR GRACZEM WAGU.
Imre (Schols&er zmienił swój zawód trenera Wisły 

na napastnika WAC-u, zająwszy m-ej-sce Kożelucha.

WIOŚLARSTWO.
PO WIOŚLARSKICH (MISTRZOSTW AGH EUROPY.

Przyczyna nie zajęcia przez Polskę na praskich re
gatach o mistr-z. Europy tatdego- miejsca, jakieby s-ię 
naszemu wioślarstwu należało, tkwi przedewszyst
kiem w tem., że łodzie nasze przybyły do Pragi bar
dzo późno i zostały „odnalezione11 na stacji dopiero 
-na dzień przed regatami. Gdyby ni< energiczna Łnter 
weno ja attache wojskowego p̂ płk. Durskiego, nie -wia 
domio, czy łodzie znalazłyby s-ię na czas na starcie. 
Podczas gdy wszyscy wioślar-ze zagraniczni przez o- 
stat/ni tydzień pilnie trenowali, zapu,znając się z obce- 
mi dla siebie wodami, Polacy wyczekiwali na łodzie,
00 wytworzyło w  nich stan takiego zdenerwowania
1 taki upadek wiary we własne siły, że trudno było 
liczyć na jakikolwiek sukces-. Pozatem łodzie nasze 
aczkolwiek doskonałe, są zbyt ciężkie dla naszych 
osad. Jedynym dopasowanym dia wagi zawodnika 
jest s-k-iff Osdec-imskiego. Wreszcie parodniowa choro
ba Kuleją hie mogła przyczynić się do poprawy wy
ników. (Stąd też „czwÓTka11 widząc na połowie toru, 
że nie może wejść do- finału, zrezygnowała z walki

0 trzecie miejsce z Czechami, oszczędzając swych sil 
do „ósemki11.

„Ósenka" w finale szła wspaniale i kto- wie, czy 
w snmych warunkach nie pokonałaby osady francu
skiej.

Najlepiej -wyszedł OL-eci-mski. |W finale Francuz 
Detto-n nie startował, oszczędzając swych (sił do biegu 
„double-sculPów11. Wszystko jednak przemawiało za 
tem, że uległby on naszemu mistrzowi, który dzięki 
niezwykłej ambicji -zdołał skończyć bieg -wprawdzie 
jako trzeci i ostatni w; finale, ale tylko o półto-rej 
długości -za -zeszłorocznym mistrzem Europy Schnei
derem.

W  ogólnej (klasyfikacji Polska znalazła się za 
Szwajcar ją, Hoiaudją, Francją, Włochami, i Węgrami
1 Czechosłowacją. Czechom udało się uzyskać taks 
wynik tylko dzięki temu, że będąc na miejscu, megłi 
obsadzić wszystkie biegi.

Prasa czeska uznała, że pod względem 6tylu Po
lacy ustępowali jedynie Węgnom. Jedni -i- .drudzy majs 
styl podobny do wzorów angielskich, a w; rożnym 
razie- zdecydowanie lepszy od stylu Szwajcarów i  Ho
lendrów^

Reasumując to wszystko-, można jednak uwaźai 
hasz występ za udany, zważywszy, 'że był to bądź 
co bądź nasz występ pierwszy.

—— — e o <*

LEKKA ATLETYKA.
DRUGI DZIEŃ PIĘCIOBOJU NOWOCZESNEGO 

O MISTRZ. W. P.
W  dniu 10 bm. zostały rozegrane dalsze dwa pun- 

aty pięcioboju nowoczesnego o mistrzostwa Wojsk 
Polskich. Wyniki były następujące: iSzermierKa na 
szable: 1. por. Ko-rtalski —  Centr. Szkoła Kawał.;
2. ppłk. Locowicz —  4 p. strz. konnych, 3. ppo-r. K o
prowska —  10 p. ul. Jazda korna z 10 przeszkodami 
na dystansie 3 kim. (zamiast. 5 kim.): 1. po-r. Kortal- 
ski osaągnął 100 pkt. na 100 możliwych wi czasie 
5:31.4; 2. por. Zgorzelski —  15 p. uł. 97 pkt.; 3. por. 
Wisła weki 97 pkt. Odpadł por. Bobiński, który wczo
raj prowadził w ogólnej klasyfikacji. Obecnie prowa
dzi por. IKort-alski 11 pkt. przed por. Zgoczelskijjj- i  
por. Wisławskim (po 14 pkt.). , - ,

CATOE (HAITI) (ZNÓW SKOCZYŁ PRZESZŁO 
(SIEDEM ii PÓL MiTR.

Budapeszt (Paryski sko-czek iCatoT (rodem -z Haiti) 
osiągnął na ostatnich zawodacł międzynarodowych 
odległość 755 cm.

-OLIMPJADA AKADEMICKA W ROKU 1926.
Wielkie zawody akademickie, organizowane d-oro- 

czhie przez iC. I. E. odbędą się w roku 1926 w Rzy
mie.

FedpLi—r necaeł»y I wydawca:
A4BKSAN»BR BŁAŻEJ® WSIwL

ORGANIZATOR-BILANSISTA
z kilkoleinią praktyką, dobremi referen- 
qam., znający praktycznie organizacje ka
meralne, kupieckie, fabryczne i bankowe, 
poszukuje posady tylko w poważnych fir
mach. Oferty do Adm. Gońca Krak. pod 

„Organizator". 3732
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j=! odstąpi po cenach bardzo przy- jS  
id  stępnych poczciwa rodzina ewen- Ej 
a i tnalnie z utrzymaniem. Wiado- r=j 
j=j mość w Administracji „Gońca E  
^  Krakowskiego" 3689 j|j
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ZWIĄZEK ZAW ODOW Y URZĘDNIKÓW 
PRYWATNYCH, KRAKÓW, UL. SŁAW 

KOWSKA 6, I. p.

KOŁO STENOGRAFÓW
wznawia ponownie kursa stenograficzne pod fa- 
chowem kierownictwem :

1) kurs zasad stenografji dla początkujących
2) seminarium stenograficzne.
(D la absolwent. „Kursu Zasad Stenografji" 

skróty logiczne, ćwiczenia praktyczne, korespon
dencja handlowa).

Zgłoszenia przyjmuje codziennie Sekretarjat 
Związku od 7— 8 wieczór. 3576

ODOC.
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iliBCJn OTNARTB A  A  L  i~ \  O  ' T O l S . T  I  A  **d,kc,K l(“p6rnil“ ••
od godziny 9—12 w połu- R  B R  I J K  R  M f f  1 “  ̂ 1 /\  Adm inistracja:
“H "  1 4- 7 Duna|ewskiego 7. e

Iteobae ogłoszenia za słowo 10 groeay. —  Ogłoszenia zwykło 1 milim. jedna Lama 20 gr. —  Wiersz w rubryce „Nadeelane** jedna aŁ 0.60. —  Wierea 
■Jiiałe-trowy po kronice jeidna łazna zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy jedna tema ®ł. 0.75. — Dla posztiikujących pracy I zaofiarowanie 
praey, całe ogłoszenie bez wzglądu na ilość słów 50 groszy. —  Ogłoszenia mat-ymonia ne i korespondencje prywatne za jedno słowo 15 groszy. — Za

skład tabelaryczny, komŁunowao y 50 proc. dopła ty.

PRZED SEZONEM JE2IEHNYM ? IWBMraie m8ieIe łasisz®, sum en,
_  ____  a ■ a t  i i0 St i Um 6 w, g r o b ó w  triMtofcu^iłi

kupić można znacznie taniej 3752

Dom Mcieli Au Bonheur des Dames Wilhelm '/ogier, Kraków, Fiorjańska 10. Telef. 2467.

Hurtownia kolonialna
w w iększem  mieście pow ialow em Woj. Pozn. z do- 
godnem połączeniem kolejówem, is tnieiąca od 2(1 
lat, na dogodnych w arunkach  do przejęcia i na 
d łuższe  lata do wydzierżawienia. Do przejęcia po
trzeba zł. 25.000 Z łoszen ia  upraszani do „Par“. 
P oznań, Aleia M acinkowskiego II pcd  nr. 54,421.

Koiaiunikacja autobusowa
: KRAKÓW-VATRY :

Niniejszem podajem y do w iadom ości naszej P. T. 
Klijenteli,  że  począwszy od dnia 2-go września b. r. 
t. zn. od środy, a u to bu sy  n asze  będą  odchodzić  c o 
d z ienn ie :
Z  ZAKOPANEGO DO KRAKOWA 6 GODZ. 7-m ej RANO. 
Z KRAKOWA DO ZAKOPANEGO 0 GODZ. 4  30 POPOŁ  

CENY BILETÓW
  Z ZAKOPANEGO DD 'RAKOWA Zł. 15
■ ■ T *  Z KRAKOWA P3 ZAKOPANEGO Zł. 15 

W OBIE SThONY....................... Zł. 27
IW AGA: Prosimy o ła skaw e  zw rócenie  uwagi, że a u to 

busy nasze  odjeżdżają  z Z ako pan ego  tylKO z przed rest. 
p. Karpowicza ul. Krupówki a z K rakowa z przed P o lsk ie 
go Związku Turystycznego  ul. Szpita lna 36 i nie ide- 
tvfikowanie naszej: firmy z innemi firmami a u to b u s o 
wymi, p row adzonym i bez  fachow ego i odpowiedniego 
n adzoru .  Celem ła tw ie jszego o r jen tow ania  się au tobusy  
n a s z e  są  op a trzo n e  znakam i naszej firmy t. j. w  t ró j
kącie  m on og ram  Z. S. S. 3744

Zakopiańska Spółka Samochodowa 
sp. z ogr. odp.

(samochód!

EEBEEElEEITEEEEllOEIŁEEk E lEF fEEEE

Już wyszedł nr. 3 na jes ień  i zimę 1925/28.
>>

m
Jedyny Sezonowy polski żurnal
„R u ch " S.A, Kraków Szczepańska 9.

lVszędz>e do nabycia. 3745
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B a c z n o ś c i
M a g a z y n  zegarm istrzo w sko -ju b ile rsk i

p. f. LEO:3! BR0ŁL
KRAKÓW, ULICA STAROWIŚLNA L. 2S

wysprzedaje: 3657
Ze f& rk i  n ik lo w e  i Duble  damsk ie  i njj jskie od zl. 8 - 1 6  i w y ż e j
Zega rk i  srebrne . . . . .  oH zł. l ż ~  24 i w y ż e j
Zegark i zło te  14 karat, damsk ie  . . .  od zł. 3 3 - 6 6  i w y i e j
Z egark i z ło te  14 karat, męskie  od zł. 60— 140 i w y ż e j
Obrączk i  ślubne 6 i 14 karat, pi erśc ionki,  k o lc zyk i ,  łańcuszki itd. od 
zł.  12— 26 i w y ż e j  — Budz ik i duże  i ma łe  * ra z  ze ga ry  kuchenne od zł. 
9 5 0 - 1 8  i w y ż e j  — Z ega ry  p e i idu łow e  od zł. 33— 75 i w y ż e j .  — Zegark i 

„Ornega* , 8Uox.t*, ,C y m a “ , Rnlz itd.' na składzie.

WYBÓR WILI KI. — WYKONUJE WsZELKIE REPERACJE.

Garnitury M o w ę ,  Salony craz wszelkie wyroby tapicerskiu
3672 poleca ZAKŁAD TAPICERSKI

M. BARDACHA ulica Fiorjańska L. 16.
~  DDG00NE WARUNKI. =  =

Ł
4 osobowy, nawy, najnowszej konstrukcji z powodu 
barku gotówki sprzedam  zaraz  tanio. O ferty  upra
szam pod „Samochód 4“ do biura  ogłoszeń „Par“ 

Bydgoszcz, Dworcowa 72. 3699 I

Maszynistka
pisząca biegłe n a  maszt-rie, znająca v = zaJSie pra
ce biurowe, poszukuje posady od 15 października 
1^25 r. — Zgłosaetaia do Adtnin. „Gońca Krakow

skiego" pod „Maszynistka". <M92

B iB  I BuB lal BH B iB  fB iB»S

|  Wolna posady.
i (.“ZELADMK mae iTsi-.1!, .pozamiejpcoiwy poszukuje posa 

dy. Wiadomość: Piekanma ul. Tomasza Nr. 6. 3719

PRZYJMĘ posadę dmkaseiiita ewentualnie eksjpedjenita od 
1 pażdiziemniika 1905. Zgłoszenia do, Adm. „Gońca Kra
kowski1 go" pod „Posada". 3725

POTRZTTA kilkunastu robotników drzewnych na wyci
nanie dębów i wyróbkę rozmaitych (sortymentów  ̂ szuzj 
gótaośd Ideprk i progów kolejowych itd. Wiadomość: 
Urząd Pośrednictwa pracy, Kraikuw. Podzamcze 30. 8617

|  Sprzedaż i kupno |
KUCHARZ i- masarz potrzebny od zaraz na wyjazd. Wia
domość: Urząd Pośredn. Pracy, uł. Podzamcze 80. 3661

POSZUKUJEMY monterów eamodzietoych do montażu 
mostów żeWmyA. lUrniełeiwfiiki i  Riupp Ostrówi, Fabry
czna 13 ib. 8694

OKAZYJNIE do sprzedania ładna, elektryczna (Lampa dio 
jadalni ibnoniz , 8 świateŁ Od 1—0 i póL iSzlaik 4, m. 9, 
HIip. 3743

FUL WARCZEK 235 mórg /ziemi ptazcnmio-żytindej, łąka, 
woda. ogródj, zajazd, budynki I kl„ dom 9 pokoi, maistzy- 
nerja kompo., U  tkoni. 30 oydła itd„ bogate zbiory, poło
żenie piękne, i  pom oldiu wyjaadu izai 40.000 gotówki na 
sprzedaż. — GmiotloWski'. pnzy 'Stacji Sławo, powiat, wą- 
gnowieoki. 3702

CZELADNIKA krawieckiego i praktykanta przyjmie 
Gótrka, Mikołajska. 13. 3715

ZARAZ do- objęcia W Krakoiwie posada czeladnika szew
skiego. Wiadomość: Państwowy Urząd Pośrednii,c.t™ a pra
cy — Kraków, Podzamcze 30. 3734

D*) SPRZEDANIA okazyjnie fortepian wiedeński, w bar
dzo dobrym stanie: Konarskiego 32, panter. 3707DZIELNYCH pomoomkójw małanskiidh przyjmie »araz 

EdmUm 1 iKozłm.iLcz, Zakład, mairuaid. WrzeanLa, ul. Sien
kiewicza 36. 3729 1 M ieszkania i lokale |

|  Postukujący posad | POSZUKUJĘ pokoju, pokoju a  kuchnią łub diwa pokoje 
a Ikucnmiią za odstępnem łub Wyższym czynszem od/ go 
spodarza ZgłosizenLa do Adm. ,^źońca Krak." pod „700".

3721
OGRODNHC żonaty, Jat 30, bardizx> ado-lny fachowiec we 
wszystkich gałęziach ogrodnictwa!, energiczny, posiada
jący bardzo dobre świadectwa i dobre referencje posizu- 
kujje posady od 1 paździeroiika na przystępnych warun
kach. LasdaaWe zgioszeria: Andrzej Ziełdńsllrd, Kraków, 
Wąska 1, szkoła męska. 8789

|  Rozmaite. |

CENY ZNIŻONE! fntegfnafjŁ do legitymacji sazil-olmych. 
Wyknniande ma, IkHlmy (retusizowande) w 2 godzirach. — 
Jan Bednarski — Krakowi Basizto.wa 17. 3720

URZĘDNIK notarjatoOi-adlwokacikiodMinkowy, zdotoy ta- 
bulairziysta i apadikiowdec, piszący biegle n. i maszynie, wk. 
dający słoiwem i pismem potokiem, uuskiem i niemieo- 
fciem, poszukuje posady. Zgłoszenia i warunki pod „Urzę- 
Anik" do Adm, Latracj, „Gońca Krakowskiego".

DO 1.000 ZL zaroibd Jcaiżdy. Przysłać 3j50 zł. Jeśli niieodl 
powiednie — izwra* amy pieniąd/ze. „Jlekord", lOzęstOicho- 
m-a, skrzynka 106. 3746

STENOTYPTSTK \ pisząca na maszynie, anająca steno
grafję, nlzuka nosadv od zaraz. Zgłoszenia do Admind- 
Btracji „Gońca Kraik." pod ,̂ Posada". 3705

INSTALACJE ELEKTRYCZNE przedsiębiorstwo, techni- 
cizno-hałniclIOwe inż. Tadeusz /Leszczyński, Biuro, i slkiep: 
■Kraków, Grodzka 65, przeproiwa lra wszelkiego rgdzaju 
instalacje edektryczme rtuuk w miejscu jaiu i ma pron inc#.STENOTYPIiSTK-\ *e rznajomoś(-ią ksdążkowośoi, włada

jąca językiem potekim ,i niemieckim, ipoc&uikuje posady. 
Zgłoszenia dH> Adm. -jGbńca KrakowisiMegO'" pod , l̂teno- 
typiatka". 3710 LEKCJ] franicnskiego i afcgielski-ego udziela fachowa 

nauczycielka tanio. biw. Jana 18, I. p. oficyny. 369-5AKADEM1 CZKA z IV. roku filoizofji pohukuje korepe 
■tycji. Udziela także leikcji giry na 'Wepiawe. Zgios^- 
nda do> Adm. „Gońca Kraik." pod „Akiadeaniczika". 3712

STENOGRAFJI uczę eizybko. doikładnfie. Wia lomość: ul. 
,Stoteirika 13, I p. front, nia pmawoi. 3080

SZOFER iz tttweuhletoią praktyką posizuikuje posady od 
15. (9- 905. Zgłoszenia ido Adm. „Gońca Krakowski ego" 
pod Szofer". 3726

SALONIKI od’ 040 /zł, otomany, kaniapki rozkładane, ka
napy z oparciem, lóżika mosiężne i dżiecdune na raty. 
LuiwzowŁoz, Ul-. FLoirjańska 44. 3630

Poszukujemy od 1 X. 1925 r. lub wcześniej

EKSPEOJENTA-DEKDRATj RA
drł oddziału  konfekcii męskiej i bławatów. Re
flektuje się za p ierw szorzędną sił . Ofe,tv  tulko 
p iśmienne z podaniem pensj i referencji uora- 

sza sie nadesłać do f rmv 3731 
BRACIA WŁUDARGZYK, Grudziądz, Rynek U

„LIGIA“ ZA KŁAD KOSMETYCZNO-FRYZJERSK?
F . Budziaszek

Kraków, Grodzka 3, I p.
pielęgnuje i poprawia przez nie
właściwe zabiegi uszkodzone  u ło -  
sy, farbu je  w łosy  na w sz e l ł ie  
na piekniejsze kolory  w spania ł — 
mi farbami z ziół a także  L o re a  
Henna, pod gw aran-ją  trwałości..  
W )k o r u je  m asaż  tw ar /y ,  ut u w i 

nie wągrów, m anicure .  , 
Na skł dzie wielki wybór gotowych fryzur, p e r r ż c k  

i kosm etyków  własnych. 3750

Noś pierwszorzędne obuwie I zważaj by stare, były porząJnie: 
zreperowane

H. OPALUfH cl. Szpitalna Hk
wyrabia p ie rw szo rzędn e  obuwie. — Reperacje wykonuje 

w 24 godzinach i wcześniej 374T
TAMO » mir SOLIDNIE.

MASZYNY do szycia zjiane 
„Kasprzyckiego". N a

g rodzone wielkiemi zło te- 
mi medalarrr. T an .o  polec- 
H urtow nia „The Kasprzycki 
C om pany- W arszawa, M .r- 
sza łkow ska 153. T t je fo n  
104-51, .Chłoana 28. Pro
wincja  zamawiać m oże li
s townie 3665

E jta T a łB la lB a la l  [ł J

Reklama
M m  M l i i  i przemysłu
[ a l i i l . B l Ł l i a l B p B J p

SINGER A  oryginalnie amerykańskie maszyny dro szycia.1 
nabyć można na rok wypłat w nowo otwartym sikłaurk 
maszyn „Singer.", Zwierzyniecka 6 . (Hotel Yicto-ria).

3751;

TAPliCER-DEKORATR przerabia nuebLe i materace, zar- 
Wada firanki oraz wszelkie roboty -w zakres tegoż wcho- 
dząiceu N a  żądanie wyjeżdża ma prowincję. Starowiślna 36, 
Kulesza. 3749*

Z A K ŁA D  krawiecki, Sadowski, Starowiślna 14, ŁLl ,p, 
front. Wyikoniuja ubrania : uniformy -woiśkiow:
otraiz rłla etiaudientóiw (mundurki. WyikonaiBe sojki ne, Cen" 
nątniżsa e. 3658-

PRAjTOWiNilA TAPICERSKA pulooa na raty oto-many-. 
kanapa z1 oparciem, poduszflr: T^ósienine, przyjmuj* wszel
kie roboty, preeróibki po cenach najniższych. Wykona
nie pie<rw*izouzedme. Kraków, Szpitalna 24. '  3741

300— 400 /Ł  mieeięcmnie, i więcej zarabiają, panie i pano
wie każdego1 stanu w  miejscu EamiesziKamia, -aurB dlaw a- 
jąc bardzo pokujpjne artykuły niezbędnej potrzeby w  każ
dym domu, tak iw mieście, jak i na wisi. Ryzyka niemi. 
Posady istałe. Zarobki łaibw* i permie. Zgłoszenia: A d o lf ' 
Agater, Pozmań-Łazarz, uł. Mottego 2. (Na odpowiedz 
zr oczek dołączyć). 3693

ZA O B IAD Y  poszukuj-' się osoby wita dającej poprawnie- 
językiem francuskim iw oeląch konwersacji Zgłoszenia 
do Adm. „/Jońca Krak," poid1 konw ersacja". 3713

ZAM IENIĘ fortepian używany, w  bardizo: dobrym stanie 
na pianino. Zgłtoeteeeia dio Adm. „Gońsa Krakowskiego" 
pod „Zamiana". 3708 *

|  M atrym onialne. J j

MŁODZIENIEC, przystojny, bruiet, inteliigipotar.,, pragnie 
gapoizinać się ,z pamńemlką miłą, sympaty^-zmią, gospodarną . 
posiadającą majątek. iCel nuaitrymonjaJny. GJ-.nty wraz z 
fotograf ją, którą pod słowem 1 ononu zwrócę, nadsyłać 
do- Adm. „Gońca Krak." pod „Słowo honoru". 3724

DW UDZIESTO DW ULETNIA  sierota, posiadająca umie 
Moiwamie mieszlkanie w  śródmieściu, pragnie iwyjjść Lamą? 
majdhętniąj za młodego wdowca któremu nie zafeży na 
majątku. Zgłoszenia do Adm. .jGlońca Kraik." pod ^Sie- 
rotia". -372S

SILNA brunetka, sympatycizna, pragnie. nawiązać kore- ■ 
epondlemioję iz mężcizriziną inltełigenłn.yim, z wyższem wy- ■ 
ksizkatoeniem i sżfliaoŁetnym'. Cel wymiana myśli, m,ałżeif 
6bwo niewyMui-żinne. Zg»'osizenia dc AdmirLiraDTaciii ,^Jof- 
ca Krakowskiego" pod .Jilarzy-oiellka". ' 3741  .

Eadaktotr odpmrłedzial.ny: Klauijoaz Hnbyk. KrakmwsJp a Drnkarałia N a tM ó  wa w KraJtowiie pod zarządem J. BorkowJcsa.
1


